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SERDECZNE WITAMY DELEGACJĘ
MIASTA SZTALINVAROS

Delegacja węgierska przed budynkiem Centrum Administracyjnego IliL

ŚWIĘTO GÓRNIKA
W CZATKOWICACH ZAKŁADACH

Tapolczai Jen3 
Przewodniczący MRN 

w Sztalinvaros

Wręczanie dyplomów

w I kwar-
65.51 zł za
III kwarta-

Bänyai Lajos

Juhśsz JAnos
I sekretarz Komitetu Miej­

skiego KPW w Sztalin- 
varos

W ub. tygodniu bawiła w 
Nowej Hucie delegacja wę­
gierskiej nowej huty — Szta- 
linvaros. Wizyta gości wę­
gierskich odbywała się w ra­
mach kontaktów jakie nawią­
zała niedawno najmłodsza 
dzielnica Krakowa z Radą 
Miejską — Sztalinraros. W 
skład delegacji wchodzili m. 
in.: przewodniczący i zastępca 
Rady Miejskiej, I sekretarz 
KM Węgierskiej Partii Pracu­
jących oraz przedstawiciel U- 
rzędu Rady Ministrów WRL. 
Podczas swojego pobytu w 
Krakowie goście węgierscy 
spotkali się z przedstawiciela­
mi DRN w Nowej Hucie i RN 
miasta Krakowa. Zwiedzili za­
bytki Krakowa oraz Hutę 
im. Lenina. W czasie spotka­
nia z aktywem huty wymie­
niono wzajemne doświadczenia 
w budowie socjalizmu. Oby­
dwa nasze miasta łączy szereg 
wspólnych problemów. Toteż 
tym cenniejsza była inicjaty­
wa nawiązania bliższych kon­
taktów z węgierskimi przyja-

Sofalui Istvin

ciółmi. Wszystkie spotkania z 
delegacją Sztalinvaros upły­
wały w bardzo serdecznej at­
mosferze. Załoga kombinatu i 
mieszkańcy Nowej ’Huty cie­
szą się z wizyty przyjaźni wę­
gierskich Towarzyszy.

Krasowski, Krystyna Skuś żonka i Józef .~zajna

Nie hutnicze to wprawdzie 
święto, ale Huta im. Lenina 
jest wyjątkiem. Nasz najmłod­

szy bowiem wydział — Zakład 
Wapienniczy w Czatkowicach 
jest w całym tego słowa zna­
czeniu zakładem górniczym, 
a załoga — najprawdziwszy­
mi górnikami. Wesoło więc 
obchodzili 4 grudnia swoje 
górnicze święto, tradycyjną 
doroczną Barburkę górnicy 
Czatkowic.

Zamilkły w tym dniu ha­
łaśliwe zwykle kruszarki, sta­
nęły lokomotywy i wagoniki, 
opustoszały ośnieżone poziomy 
eksploatacyjne. Załoga zebra­
ła się w świetlicy na uroczys­
tej akademii- by podsumować 
całoroczny trud swej pracy 
górniczej. Przemówienia wy- 
gł*^li: dyrektor zakładu inż. 
Erwin Polaczek, dyrektor na­
czelny huty mgr Bohdan Ko- 
łomyjski oraz sekretarz KP 
PZPR.

Dzień Górnika obchodzi za­
łoga Czatkowic w poczuciu 
dobrze wypełnionego obo­
wiązku, wykonanych planów 
i pewnych osiągnięć ekono­
micznych, czego najlepszym 
wyrazem mogą być oszczęd­
ności wynoszące z górą 3 min. 
złotych. Zakład podniósł wy­
dajność pracy, która z 9,4 ton 

na robotnika w I kwartale 
br , wzrosła do 14,7 ton w III 
kwartale br. Jednocześnie 
spadły poważnie koszty eks­
ploatacji kamienia wapienne­
go. które jeszcze 
tale br. wynosiły 
tonę topnika, a w 
le br. — 43.80 zł.

Ustabilizowała się załoga, 
wzrosła mechanizacja urobku, 
pełną parą idzie szkolenie za­
wodowe. Zakład — milioner 
(jego produkcja roczna prze­
kracza 1 min ton) jest na naj­
lepszej drodze do tego, aby 
dorównać przodującym wy­
działom huty, której częścią 
składową jest dopiero od ro­
ku.

W czasie uroczystości ude­
korowano najlepszych z po­
śród czatkowickich górników

Wielu górników czatkowlckich zostało odznaczonych

mierz Godyń, Franciszek Sie- 
niawski, Michał Kozak, Ju­
lian Ostachowski. Brązowe 
Ktzyże Zasługi otrzymali: Jan. 
Stochel, Roman Nowak i Jan 
Kuczera. Ponadto wielu przo­
dujących górników zostało 
wyróżnionych dyplomami u- 
znania i premiami pieniężny­
mi. Nie obeszło się też bez 
nagród rzeczowych. Były to 
przydziały na 
„WFM", -,Es’, 
„Simpson". na 

motocykle: 
„AWO" i 
telewizory, 

pralki elektryczne, rowery i
akordeony.

Po części oficjalnej odbyła 
się impreza artystyczna w 
wykonaniu Krakowskiej Es« 

Prezydium akademii w Czatkowicach

odznaczeniami państwowymi. 
Zloty Krzyż Zasługi otrzymał 
Konstanty Godyń, Srebrne 
Krzyże: Roman Augustyniak, 
Zdzisław Biegański, Kazi-

trady. Górnicy i ięh rodziny 
oklaskiwali orkiestrę Janusza 
Szewczyka, solistów—Włodzi­
mierza Kotarbę i Danutę 
Srńyklę oraz świetnego kon­
feransjera. Wykonawców na­
grodzono ponadto wiązanką 
kwiatów.

Popołudnie Barburki, to jak 
zwykle wesoła, beztroska za­
bawa. Trzeba było widzieć 
jak bawili się górnicy i ich 
goście z huty: poseł tow. Z. 
Jakus, inż. A. Cyrulik- inż. 
W. Młyniec, inż. J. Findysz, 
mgr J. Choma. Naprawdę 
przyjemnie upłynął czas na 
wspólnej Barburkowej zaba­
wie. Żal było żegnać wie­
czorem . piękne, ukryte za 
skłonem góry Czatkowice, żal 
było rozstawać się z rozba­
wioną w dniu swego święta 
załogą.

Cała załoga Huty im. Le­
nina przekazuje kolegom gór­
nikom z Czatkowic życzenia: 
pomyślnego fedrunku, szczęś­
cia dla Was i dla Waszych 
Rodzin: Niech Wam się zaw­
sze darzył j4
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Kąty i kąciki

Jeszcze zupełnie niedawno temu 
mieliśmy sporo uciechy kiedy 
zapalczywi felietoniści naśmie­

wali się nad pustką świetlic, nad 
pajęczynami w kątach fortepianów, 
nad rozbitymi aparatami radiowy­
mi, nad „czerwonymi kącikami”, 
których nazwa została w prymityw­
ny sposób odkalkowana z ZSRR itd. 
Ten zapęd był może w swoim czasie 
i słuszny, ale nie konstruktywny. 
Zlikwidowaliśmy Owe kąty i kąciki 
— oddając pomieszczenia po nich 
ludziom na mieszkania, teraz zosta­
ło nam tak niewiele kątów, gdzie 
po pracy można by pójść i coś z cza­
sem zrobić.

W Domu Kultury można pograć 
w bilard i pójść z dziećmi na film 
w niedzielę, w KMPiK można po­
czytać nowości gazetowe, napić się 
kawy, obejrzeć jakąś wystawkę pla­
styczną albo zapisać się na kurs je­
żyków obcych, można także korzy, 
stać z kursów samochodowych (co 
polecam każdemu, kto nawęt nie ma 
nadziei na własny pojazd, polecam 
w ramach cywilizacyjnej ogłady? a 
nuż zdarzy ci się. że jedzfesz. szofer 
nagle zachorował i musisz stać bo 
nie umiesz go zastąpić?...) a poza 
fvm można iść wieczorem do Arka­
dii. gdzie za skromną opłatą 50 zło­
tych posłuchasz muzyki przypomi­
nającej dżez i wynijesz kieliszek, bo 
na dwa nie starczy... Zostaje jeszcze 
teatr. Tylko nie wszyscy biorą pod u- 
wagę. że na jeden spektakl chodzi 
sie tylko raz. a sztuka czasem „idzie 
1 idzie”. Teatr nie należy do „maso­
wych rozrywek” typu codziennego. 
Teatr to świątynia,' do której się 
chodzi w najlepszym wypadku raz 
na miesiąc.

A co mamv robić przez następnych 
trzydzieści dni? Jest kino, można iść 
do kina cztery razy w tygodniu, bo 
tyle mamy sal i programów, ale 
cztery razy, to za często. Telewizja 
jeszeze nie stanowi dumy każdego z 
nowohuckich domów, a ći, którzy ją 
nieopatrznie sobie zafundowali — 
przeklinają teraz, bo zwala im sie co 
wieczór cała kamienica sąsiadów, 
siedzą i patrzą, potem nie wypada 
od razu wyjść, więc trzeba kwa- 
dransik — oół godzinki pogadać, po­
tem jest północ, a o piątęj trzeba 
wstać do pracy... Jedni moi .znajomi 
już sprzedali swój telewizor. Nię 
wytrżyńfan nerwowo.''

| udzie „rodzinni”; nie maia cza- 
L su zastanawiać się co robić wie­

czorem. Cała rzecz w kawalerach, 
jakby się chciało powiedzieć. Za­
wsze po wypłatach przyjeżdżają dó 
Nowej Huty panienki z Krakowa i 
okolic, aby za minimalny pieniądz 
Erzysporzyć naszym dzielnym hutni- 

om seksualnej zabawy. Zawsze po 
wypłatach, w czasie imienin Józków 
1 Franków z okien hoteli robotni­
czych słychać porykiwania „Góralu 
czy ci nie żal" i „Sto lat". I nie tyl­
ko z okien hoteli robotniczych.

Niektóre kobiety, w baaardzo róż­
nym wieku, przyjmują po czterech 
mężczyzn na raz. zamykając dzieci 
w kuchni. Orgijki przeciągają się 
nieraz do wczesnych godzin rannych. 
Potem znowu nastaje cisza, 
domowe: a kfo z kim, a kto

u kogo brudno a u kogo czysto, kto 
komu ukradł kocyk z wózka, kto się 
zalał jak Świnia i milicja musiała 
go cucić na komisariacie. Jakież to 
codzienne i szare.

Nasze miasto nie ma żadnego ży­
cia kulturalnego, nie oszukujmy iię. 
Tu iię nic nie dzieje, co by w jakiś 
sprawdzalny sposób wpływało na 
ludzi dodatnio. Użerki o mieszkania, 
siwienie kolejnych kierowników 
kwaterunku, narady kulturalne i 
teatralne, zadania ludzi światłych. I 
co? I nic. Miasto rozrasta się szyb­
ciej niż „kultura” w szerokim znS- 
czeniir fłowa. potrzeby 
prześcigają możliwości 
jania.

Huta jest miastem

ludzkie także 
ich zaspoka-

Plotki 
komu.

Huta jest miastem nuworyszow- 
skim, gdzie ludzie gorzej zjedzą, ale 
sobie odłożą na pralkę i telewizor, 
na motor czy odktirzaez. Cywiliza­
cja wkracza wszystkimi szczelinami. 
Radio, prasą, filmy. — wszystko to 
rozbudza potrzeby osobiste. Są one 
zaspokajane w miarę ząrobków i 
możliwości, w miarę umiejętności 
oszczędzania. Ale kulturalną roz­
rywkę na codzień trzeba ludziom 
zapewnić od strony ądministracii. 
Czerwone kąciki zlikwidowano słu­
sznie, bo to były instytucje źle zor­
ganizowane. lub niezorgan!zowane 
wcale; Idzie o to. aby się jakoś wy­
silić, aby sprowadzić do miasta, je­
żeli ich nię ma wśród mieszkańców, 
ludzi i wykształconych i msjących 
coś do powiedzenia w sprawach o. 
W Krakowie trwa tzw. akcja dro. 

bnerowska, to znaczy odczyty 
popularno-naukowe, wieczory arty­
styczne — na przedmieściach. Do 
Nowei Huty to. zdaje ąie nie docie­
ra. Niech nie dociera, ale przecież 
Hutę stać na własna szeroko zakro­
joną akcje. Tymczasem my się cią­
gle po trosze załgujemy cyframi 
cząstkowymi. Zaraz ktoś powie: a 
na Uniwersytet Robotniczy zapisało 
sie tylu, a ną kursy takie a takie — 
tylu, zgoda, to piękne sukcesy, tyl­
ko że miasto liczy sobie już około 
80.000 ludzi Nie tylko dorośli chodzą 
Juzem, nudząc sie i zbijając bąki, 
ale dzieci, być może nawet przede 
wszystkim dzieci. Nie ma miejsc 
w przedszkolach dla wszystkich 
szkoła trwa krótko w dzień, są dru­
żyny harcerskie nie obejmujące ca- 
Fej młodzieży. Potem jest okropny 
wrzask między domami, utrudniają­
cy i pracę i odpoczynek. Nie widać 
jakiejś mocnej ręki koordynującej 
życie kulturalno-roarywkowe mia­
sta, wszystko jest a jedpąk jest nie­
wiele.

Wiem, wydział kultury powie: nie 
mamy pieniędzy. Otóż to. Ja też nię 
mam, bo bym dał... Społeczne dzia­
łanie jest dziś prawie niemożliwe. 
Miastu potrzebna jeet szeroka sieć 
„punktów kulturalnych" we wszyst­
kich osiedlach, potrzebne dobrze 
wyposażone, nowoczesne kluby o- 
siedlowe. potrzebna sprawna orga­
nizacja kultury i oświaty popular- 

i nej. Inaczej nie wyplenimy ani 
chamstwa, ani głupoty, ciemnoty. 

! złego smaku, przesądów i zabobo­
nów. które jako żywo nie pasują do 

i nowoczesnego giganta przemysło- 
. wego i jego dzielnej załogi...

Bohdan Drozdowski
a

Ileż to razy słyszało się głosy na temat pra­
cy naszej Straży Przemysłowej. Ileż to razy 
przytaczano ów głośny przykład, że nti kom­
binat wejść można okazując strażnikowi... 
kartę tramwajową, asa kierowego czy nówtt 
pudełko papierosów. Słowem, zagadnienie 
stanowiło i stanowi żelazny repertuar wieli 
mówców w czasie różnych narad, posiedzeń, 
plenów.

Dużo też mówi się o słabej ochronie huty, 
o braku czujności i kradzieżach- Najczęściej 
giną ponoć silniki elektryczne i kable. Nieraz 
zastanawiałem się jak w ogóle coś takiego 
można wynieść. Przecież do kieszeni ani tecz­
ki nikt silnika nie schoula! Wątpliwości te 
miałem jednak tylko do czasu, gdy przekona­
łem się. ile jest luk w ogrodzeniu i przejść 
zupełnie niestrzeżonych. Wydeptane ścieżki 
świadczą, że cieszą się one niestety dużym po­
wodzeniem.

Straż Przemysłowa — trzeba od razu po­
wiedzieć nieliczna i nie najlepiej wynagra­
dzana — robi co może. Kontroluje wyjeżdża­
jące z huty pojazdy, przegląda przepustki, za­
trzymuje od czasu do czasu pijaków usiłują­
cych wejść na Uren huty. To oddajmy Straży 
gwoli sprauńedliwości. A że wyniki nie za­
wsze są takie, jakich byśmy sobie życzyli — 
to niestety wina także części załogi. Tak, bo 
zamiast pomagać stra.żnikom w ich na pewno 
niełatwej i niewdzięcznej pracy, zamiast «- 
łctwiać ja — utrudniają, odnoszą się do stra­
żników poniżej wszelkiej krytyki.

Żeby nie być gołosłownym przytoczę porę 
przykładów Wziętych po prostu z dwóch, 
trzech ostatnich miesięcy. Wierzcie mi. że 
dułoby się przytoczyć ich niestety dużo, dużo 
więcej. Oto krótkie meldunki.

29. X. około godziny 9-tej rano drużynowy

Tym razem o nowehuckim lecznictwie
I »'a parapetach okien leży już śnieg. Okolice Nowej Huty i su i 

A miasto tworzą typowy krajobraz jesienno-zimowy ze śnieżny 
smugami na tle ciemnego błota. Lodowuty wiatr wciska się - 
wszystkie szpary, którymi tylko może dostać się do mieszkań i 
wszelkich innych pomieszczeń ludzkich- Jak zwykle, tak i w y 
roku jesienno-eiłcou-a pogoda niesię ze sobą przeziębienia i grypę, 
apteki nie mogą nadążyć z wydawaniem lekarstw. Równie ttoc.no 
jest n>e wszystkich nowohuckich ośrodkach zdrowia, w ktorycn za­
straszająco rosną długie kolejki. Na pomoc lekarską trzeba coraz 
dłużej czekać, mimo iż personel każdej przychodni pracuje bez 
przerwy i wytchnienia. Najciężej jest samym lekarzom, ktorycą 
czas dzieli się w ciągu dobg na kilkunastogodzinną prace i KroiKi 
odpoczynek, nie zawsze przypadający na porę n0,c^- Konieczność 
powiększenia sieci przychodni nie podlega więc juz ctzt* dyskusji. 
A ezy zwiększy się ona odpowiednio w najbliższym okresie roz­
budowy Nowej Huty? O wyjaśnienie tej sprawy zwracamy się ao 
inwęstora. czyli Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych, a sctsiej 
mówiąc do kierownika działu programowania inwestycji inz.

ALEKSANDRA TRZEC1ESKIEGO

PYTANIE: Panie Inżynierze, wie­
my już jakie są w ogólnych zary- 
sąch poetulaty kierownictwa Huty 
im. Lenina w zakresie rozbudowy 
miasta oraz, ż* ostatnie ustalenia, 
dokonane w czasie decydujących 
rozmów w Warszawie, wyznaczają 
wzrost naszej dzielnicy o około 33 
tysiące izb mieszkalnych do r. 1967. 
Czy wobec tego przewidziany jest 
odpowiedni rozwój sieci służby 
zdrowia, o której twierdzę już te­
raz, że jest daleko niewystarczają­
ca?

ODPOWIEDŹ: Powiększenie ilości 
placówek służby zdrowia jest rów­
nież planowane i to już na naj­
bliższe lata. Mianowicie tylko do 
r. 1$65 mają powstać trzy dalsze 
przychodnie rejonowe oraz jedna 
duża przychodnia obwodową. Nowe 
przychodnie rejonowe będą zloka­
lizowane w następujących miej-1 
scach: na osiedlu Bleóczyce, zą u- 
licą Kocmyrzowską. a więc ną no­
wych terenaeh objętych rozbudową, 
na wzgórzach krzesławickich. czy­
li również w nowopowstającym o- 
siedlu mieszkaniowym, oraz ną o- 
siedlu D-2- Natomiast nowa przy­
chodnia obwodowa mieścić się bę­
dzie przy szpitalu B. przy którym 
przewidziana jest druga z nędu 
w Nowej Hucie poliklinika.

Takie są plany odnośnie wzrostu 
lecznictwa otwartego w naszej dziel­
nicy w najbliższych latach. Plany 
obliczone, niemal wyważone przez 
doświadczonych fachowców, opra­
cowujących wytyczne rozbudowy 
miasta według pewnych podanych 
im z góry kryteriów, mających od­
zwierciedlać realne potrzeby ludnoś­
ci. A jednak, w pytającym o te spra­
wy dziennikarzu budzą się obawy i 
refleksje wywołane niewątpliwie 
dopiero co obserwowanymi obraz­
kami w różnych istniejących już 
przychodniach nowohuckich. Przy­
pomina się tłok w pomieszczeniach 
ośrodków zdrowia, kolejki przed 
gabinetami lekarskimi, skargi ma­
tek czekających długo z chorymi 
dziećmi na rękach na szczęśliwy 
moment przekroczenia progu biało 
lakierowanych drzwi, za którymi 
kryje się ratunek.

Niewątpliwie w samym rozpldno- 
waniu budowy sieci placówek zdro­
wia nie popełniono błędu, przy tych 
założeniach rozwoju miasta, jakie

s z t y w-
„ * ~______ ......... według

których dany ośrodek miał obsłir

były z góry ««talowe. Przy 
ny e h wskaźnikach, 

żyć'taką a taką zaplanowaną ilość 
mieszkańców zaplanowanych blo­
ków, wyniki obliczeń były bezbłęd­
ne. Lecz czy życie młodego miasta 
nie przerwało nakreślonych mu 
normami granic? Oto pytanie, na 
które mogłaby jasno odpowiedzieć 
statystyka, ścisła i dokład­
ne statystyko ruchu ludności w 
Nowej Hucie i ludności faktycznie 
w niej zamieszkałej. Przybór tej os­
tatniej jest równie gwałtowny, jak 
wiosną wód w górach i równie do­
tąd jeszcze nieopanowany jak 
r.asze górskie rzeki- Czy więc 

sieć służby 
placówki będą 
w warunkach 

do przewidzenia 
mimo wszelkich wysiłków 

zmierzających do uregulowania na­
pływu ludności? Tak wyglądają 
refleksje trapiące postronnego ob­
serwatora. Ale idźmy dalej, bo 
przychodnie nie są jedynymi pla­
cówkami. o które ma się powięk­
szyć stan posiadania nowohuckiego 
lecznictwa.

PYTANIE: Nieraz już rozmawia­
liśmy w DĘOR-ze na temat roz­
budowy ąapitąlnictwa w Nowej Hu­
cie. Jak ostatecznie kształtują się 
plany powiększenia lecznictwa-zam­
kniętego?

ODPOWIEDŹ: Rozpoczęcie budo­
wy nowego szpitala B na 600 łóżek 
przewidziane jest jeszcze przed r- 
1965, łącznie z drugą polikliniką. 
Ponadto nastąpi dalsza rozbudowa 
szpitala A, który otrzyma również 
szereg budynków i urządzeń pomoc­
niczych, jak pomieszczenia dla 
zwierzętarni (przy Stacji Krwio­
dawstwa». budynki warsztatowe i 
garaże dla powiększonej kolumny 
transportu samochodowego.

Pór. 1865 podjęta zostanie budowa 
półsanatęrium przeciwgruźliczego 
dla chorych z Nowej Huty. Powię­
kszenie kubatury naszego szpitalnic­
twa o te nowe budynki powinno 
być w zasadzie wystarczające przy 
zakładanym rozwoju osiedli miesz­
kaniowych. Wypadać będzie mniej 
więcej 13 łóżek szpitalnych na ty- 
siąe mieszkańców.

A więc dwa szpitale, dwie poli­
kliniki, półsanatorium, większe za-

i nowa 
nowe jej 
starczające 
trudnych 
dziś,

Czy 
zdrowia, 

wy- 
dość 
już

plecze szpitala, baza transportu le­
cznictwu zamkniętego, gęstsza niż 
dotąd sieć przychodni rejonowych. 
Oto zwiększone możliwości leczenia 
rosnącej ludności Nowej Huty za 
lat powiedzmy siedem lub os:em. 
Lecz... znowu te budzące się refle­
ksje i znowu analogiczna uwaga, 
dotycząca tym razem samego szpi­
talnictwa. Z całą pewnością oblicze­
nia stosunku potrzeb do zakładanej 
ilości mieszkańców są dobrze prze­
prowadzone, w oparciu o z góry 
ustalone pewniki- Ale jeśli właśnie 
te pewniki zawiodą? Jeśli np. szpi­
talnictwo starego Krakowa nie 
wyjdzie jeszcze w tym okresie z 
impasu a ludność całego miasta 
wzrośnie do 700 tys. mieszkańców, 
jak to przewidują nasze władze 

miejskie? Jeśli szpitale nowohuc­
kie będą musiały w tej sytuacji 
nadal służyć również chorym ze sta­
rych dzielnic krakowskich oraz z 
terenu całego województwa? Czy 
wtedy utrzyma się przewidywana 
dziś proporcja ilości łóżek W stosun­
ku do liczby ludności Nowej Huty? 
Może te obawy nie okażą się słusz- 
ne i oby tak było. Ale sugerują je 
wspomniane na wstępie obrazki z 
nowohuckich przychodni i z nowo­
huckiego szpitala, które przecież też 
ktoś kiedyś obliczał i planował o 
proporcji odpowiedniej dla zapla­
nowanego ściśle zagęszczenia lud­
ności... I dla których także 
urzędowe wskaźniki, normy, 
to ktoś nazwie.

Czy więc przewidziany 
lecznictwa w Nowej Hucie 
jej rzeczywistym potrzebom, w wa­
runkach nie odizolowania, lecz 
współżycia z całym Krakowem? Nie, 
to już nie jest rozmowa tylko w 
cztery oczy. Im więcej nas zabie- 
rze w niej głos, tym lepiej dla No­
wej Huty. IRENA KOZIELSKA

istniały 
lub jak

rozwój 
sprosta

NOWOS'CI i
TEC HNiCZNEj

Niebezpieczne 
igraszki

Bronisław Dela zażądał na bramie nr 4 iWa'- 
cownia) przepustkę od pracownicy OZR Elż­
biety Żmudżkiej. Wyż. wymieniona nie Oka­
zała przepustki, wymyślając strażnikowi sło­
wami: próżniaku, chamie itp. Nie jest to po­
dobno pierwszy wypadek. Ob. Zmudzka po­
siada nieważną przepustkę i odnoei stę za­
zwyczaj do strażników ordynarnie.

JI. X. około godziny «.50 usiłowała wejść 
przez bramę w Betoniarni pracownica Wy­
działu W-MI Kazimiera Główezak. Strażnik 
nie wpuścił jej tą bramą mówiąc, że mogą 
tędy przejeżdżać tylko wywrotki z betonem. 
Pieszym grozi 'wypadek ze strony manewru­
jących pociągów. Kazimiera Główezak obrzu­
ciła strażnika wiązką wulgarnych słów i «- 
derzyłt go przy tym teczką w głowę. Świad­
kami zajścia był drugi strażnik i kierownik 
betoniarni.

4. XI. około gad z. 20.20 strażniczka pełnią­
ca służbę na bramie nr J* (Koksownią) zażą­
dała przepustki od ob. Lucjana Stano, pru- 
cownlka W-10. Wyż. wymieniony nie okazał 
przepustki wymyślając strażniczce .„wystu­
kanymi" słowami. Okazało się, że ob. Stano 
był w stanie nietrzeźwym. Ponadto odgrażał 
sie ztraśhiczce. że ją złapie, nabija, porosła-się strażniczce, że ją złapie, nabija, 
uńając z niej tylko fragmenty".

4. XI. około godśiny 14.30 usiłował wejść do 
huty Krzysttof Rożek, pracownik StalowniStalowni

będąęy w stanie nietrzeźwym. Strażniczkę, 
która go zatrzymała zwymyślał, usiłując siłą 
dostać się na kombinat. Pijanego odprowa­
dzono na VI Komisariat MO.

Dość już cytowania tych oburzających fak­
tów! Ciekawi jesteśmy, czy chuliganów, bo 
trudno ich inaczej nazwać, ukarano tak jak 
na to zasłużyli?

Na koniec chciałbym poruszyć jeszcze inny 
przejaw, już nie ordynarnego chuligaństwa 
ale niezdyscyplinowania załogi, od którego 
tytuł niniejszego felietonu „Niebezpieczne 
igraszki". Tak, chodzi właśnie o igraszki.

Źle jest gdy w czasie pracy robotnicy nie 
mają co robić, jeszcze gorzej, gdy zabijają 
czas popychaniem, lub nawet... autentycz­
nym boksem, czy zapasami. Wypadek taki 
zdarzył się w Wydziale Mechanicznym. Ro­
botnicy pobili się tu w czasie pracy, w rezul­
tacie czego, jeden drugiemu złamał nogę.

Podobnie tragicznie skończyły się igraszki 
w Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych. Ktoś 
kogoś kopnął w kolano, nastąpił wylew krwi, 
zaszła potrzeba odwiezienia człowieka do 
szpitala. Leży podobno do dzisiaj, a huta pła­
ci mu zasiłek chorobowy. Nie wiem, czy 
sprawca otrzymał zn celny i skuteczny cios 
jakąś .nagrodę", a •»•’«■h«»»»*-.

Rozpowszechniła
iaę, praktykowana z zapałem godnym lepszej 
sprawy w halach _ ' ’ "
ona polepa? Robi się zę szmat łub pakuł ku­
lę (im twardsza tym lepiej) i zabawa w „ubi­
janego” gotowa. Najczęściej celuje się oczy­
wiście w głowę, wtedy śmiechu jest najwię­
cej. W jednym z wydziałów zdarzyło się, że 
robotnik usiłując uchylić się przed pociskiem, 
wpadł ną ęamotok. Niewinną ną pozór igrasz­
ka skończyła się poważnym poparzeniem.

JERZY DANEK

przydałaby się bardzo... 
się u nas ostatnio zaba-

produkcyjnych. Na czym

PIERWSZY SAMOLOT 
PASAŻERSKI 

STAR TT.TĄC V PIO NOWO 
W GÓRĘ

Brytyjska fabryka samolotów Fai- 
rey Aviation zademonstrowała w 
Wbite Waltham start 'wielkiego sa­
molotu pasażerskiego, który wznosi 
się z ziemi do góry bez rozbiegu. Sa­
molot zabiera 48 osób i jest zbudo­
wany według zupełnie nowej kon­
cepcji.

NAJMNIEJSZE 
OGNIWO SUCHE

Ostatnio wyprodukowane ogniwo 
suche („Petrix-Eudo“) wielkośsi pest­
ki od czereśni, uważane jest za naj­
mniejsze na świecie.

Jego wysokość wynosi 7 mm i śre­
dnica 6 mm. Ogniwo to daje napię­
cie 1.5 V i nadaje się do pracy w 
miniaturowych nadajnikach na prze­
ciąg czasu od 4 do 6 dni.

MINIATUROWY 
TRANZYSTOR MOCY

W Anglii skonstruowano nowy 
tranzystor mocy, który waży zaled­
wie 21 gramów, jest 38 mm długi ł 
wytrzymały na natężenie prądu do 
45 amperów. Nadaje się do pracy 
szczególnie tam, gdzie mały ciężar 
i mała objętość mają znaczenie de­
cydujące. Nowy tranzystor jest od­
porny nâ temperaturę do 200 C oraz 
na uderzenia i wstrząsy,

NAJWYŻSZY NA ŚWIECIE 
BUDYNEK Z CEGŁY

Koncern szwajcarski „Mac Nok 
ding“ w Zurychu zakończył niedaw­
no budowę wielkiego gmachu, naj­
wyższego, jak głosi fama, budynku z 
cegły na świecie.

Budynek wysokości około 52 m li­
czy 18 pięter. Fundamenty jednak 
wykonano z żelbetonu.

OCHRONA ELEKTRYCZNA 
PI{ZECIWKO GOLĘBIOM
Gołębie żyjące „dziiko" w miastach 

są dużym kłopotem, jeśli idzie o u- 
trzymanie czystości budynków re­
prezentacyjnych, która zanieczysz­
czają.

Aby »emu zaradzić zaopatrzono ko­
pulę londyńskiej katedry św. Pawia 
w cieniutką siatkę, będącą pod prą­
dem elektrycznym. Z chwila. gdv 
gołębie dotykają siatki, otrzymują 
lekkie nieszkodliwe uderzenie elek­
tryczne. Instalacja działa od począt­
ku bieżącego roku i okazała się bar­
dzo skuteczna.

Może i „Ojcowie miasta Krako- 
skorzystają z tego skutecznego 

zabytkówpomysłu, celem ochrony 
przed zanieczyszczeniem.

> Jm,
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W 40-recznicę 
KPP

W związku z obchodzoną 
w tych dniach 40 rocznicą 
powstania Komunistycznej 
Partii Polski odbywają 
się liczne spotkania z by­
łymi KPP-owcami. Na 
spotkaniach starzy działa­
cze komunistyczni dzielą 
się wspomnieniami z cięż­
kich lat walki polskich ko­
munistów. Na terenie No­
wej Huty odbędą się m. 
in. spotkania w PBM z 
tow. tow. S. Susulem i S. 
Majem, w Transporcie Ko­
lejowym Huty im. Lenina 
Z tow. tow. Pawlakiem i 
Babiczem. oraz w Łęgu, w 
ZBM nr 1 Centrum Przed­
siębiorstwa Przemysłowe­

go Budowy Huty im. 
Lenina. Poza tym od­
będą się spotkania we 
wszystkich większych or­
ganizacjach partyjnych 
kombinatu.

i. i.

Huta Im. Lenina wykonała w listopadzie 
plan produkcji globalnej w 101,9 proc.

Postawmy najpierw pyta­
nie, jak to się właściwie sta­
ło, że po dobrej na ogól pra­
cy wszystkich podstawowych 
wydziałów huty, a nawet po 
bardzo dobrej pracy Stalow­
ni i Walcowni Blach, bilans 
miesięczny jest raczej mizer­
ny? Liczyliśmy w każdym ra­
zie na dużo lepszy wynik. O- 
tóż rozwiązania tej zagadki 
należałoby szukać przede 
wszystkim w Wydziale Wiel­
kich Pieców. To właśnie ogni­
wo w łańcuchu wydziałów 
produkcyjnych Huty im. Le­
nina okazało się w listopa­
dzie najsłabsze i pomimo bar­
dzo dobrych wyników Wal­
cowni Blach, a także Stalow­
ni, przechyliło niestety szalę.

Wynik Wielkich Pieców 
89.4 proc, planu oznacza in­
nymi słowy niedobór sięga­
jący prawie 12 tys. ton su­
rówki. Ta ilość coś znaczy! 
Nie dziwmy się więc, że nie 
pomogło wykonanie, a nawet 
przekroczenie planu przez 
Walcownię Zgniatacz (o około 
4.7 tys. ton) Walcownię Blach 
(o około 3 tys. ton) i Stalow­
nię (o około 2.800 tys. ton). 
W tej sytuacji, wydaje się już 
teraz fizyczną niemożliwością 
nadrobienie zaległości z li­
stopada a także innych mie­
sięcy i wykonanie rocznego 
planu produkcji surówki. 
Walka powinna toczyć się je­
dnak o możliwie n a j- 
większy procent pla­
nu.

Jakie są przyczyny tego nie­
spodziewanie wielkiego zała­
mania się produkcji Wielkich 
Pieców? Przede wszystkim 
wymieńmy opóźnione urucho­
mienie wielkiego pieca nr 2 
po remoncie. Z tego tytułu 
utraciliśmy prawie 6 tys. ton 
surówki. Piec nr 3 wskutek 
okresowego zmniejszenia wy­
dajności przysporzył niedobór 
wynoszący około 2 tys. ton. 
Piec pierwszy zdystansował 
swych rywali wykonując w 
całości plan, a nawet dając 
nadwyżkę wynoszącą około 
400 ton produkcji.

Przejdźmy z kolei do omó­
wienia wyników pracy Sta­
lowni. Załoga tego wydziału 
dostarczyła wprawdzie około 
2.800 ton ponadplanowej sta­
li, ale powiedzmy od razu 
wynik mógłby być dużo lep­
szy, gdyby nie kilka postojów 
martenów ze względu na nie­
planowane remonty. Z tego 
powodu utracono około 2 tys. 
ton produkcji. A więc spra­
wa remontów stanowi w dal­
szym ciągu problem nr 1 i 
wokół tego problemu powinna 
koncentrować się uwaga kie­
rownictwa Wydziału a z nim 
całej załogi.

Przed konferencją sprawozdawczo-wyborczą 
Rady Zakładowej HIL

Plenum HZ przedyskutowało sprawozdanie
W dniach 2 i 3 bm. odbyło się Plenum Rady Zakła­

dowej HiL, poświęcone przedyskutowaniu referatu spra­
wozdawczego z prac Rady oraz omówieniu programu 
działania Rady Zakładowej na lata 1959/1960. W obra­
dach Plenum wzięli udział: przedstawiciel CRZZ, przed­
stawiciel ZG ZZH, dyrektor naczelny huty inż. B. 
KOŁOMYJSKI, sekretarz KF PZPR tow. J. KASPRÓW- 
SKI. Ponadto obecni byli przewodniczący rad oddziało­
wych z całej huty.

Na wstępie kilka uwag na 
temat przedstawionego Ple­
num sprawozdania. Jest ono 
nadzwyczaj obszerne, zawiera 
coś ok. 70 stron maszynopisu. 
Samo wygłoszenie sprawozda­
nia zajęło przeszło dwie i pół 
godziny. Pomimo tak obszer­
nego potraktowania referatu, 
został on oceniony nie najle­
piej przez zebranych.

Podobnie jak w poprzednim 
miesiącu duży sukces odnio­
sła załoga Walcowni Blach. 
Wykonała ona plan listopada 
w 105,8 proc., dostarczając do­
datkowo okoto 3 tys. ton bla­
chy gorąco walcowanej. Pro­
dukcja Walcowni wyniosła w 
tym miesiącu 55 tys; ten tj. 
n a j w i-ę c e j w hist-o?- 
rii huty. Gratulujemy tego re­
zultatu!

Z innych wyników wymień­
my jeszcze rezultat załogi Za­
kładu Koksochemicznego, któ­
ra wykonała dodatkowo po­
nad 6 tys. ton koksu, załogi 
Aglomerowni, która dostar­
czyła dodatkowo około 1.800 
ton spieku i załogi z Czatkowic, 
kiego Wapiennika, która wy­
dobyła około 2.500 ton kamie­
nia wapiennego więcej niż 
przewidywały zadania plano­
we.

Do końca roku pozostało 
już niewiele czasu. Z róż­
nych stron Polski nadchodzą 
meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planów rocznych, 
o pracy na poczet nowej pię­
ciolatki. Kiedy można spodzie­
wać się wykonania rocznego 
planu przez Hutę im. Lenina? 
Trudno bawić się w przepo­
wiednie, ale wszystkie znaki 
na ziemi i niebie, a przede 
wszystkim konkretne wylicze­
nia wskazują, że stanie 
się to najprawdopodob­
niej w okresie świątecz­
nym. Są więc pełne szan­
se na dostarczenie krajowi w 
br. ponadplanowych ilości 
blachy. Dzień wykonania pla­
nu rocznego stanie się rados­
nym świętem całej naszej za­
łogi.

Chyba nie za wczesne bę­
dzie małe wybiegnięcie już 
teraz w przyszłość, uchylenie 
zasłony nad czekającymi nas 
zadaniami w roku następnym. 
Okazuje się, że w roku 1959 
rosną zadania huty w surów­
ce i stali średnio o ponad 30 
proc. Jeśli chodzi o blachę 
wzrost zadań jest jeszcze 
większy. Mamy bowiem wy­
produkować po raz pierwszy 
w historii huty 120 tys. ton 
blachy cienkiej.

Oto wykonanie zadań w li­
stopadzie przez podstawowe 
wydziały huty:

Wydział Szamotowy ZMO
110.5 proc, zadań, Dolomitow- 
nia 106,1 proc., Walcownia 
Zgniatacz 106,0 proc., Wal­
cownia Blach 105,8 proc., 
ZK w produkcji koksu 104.2 
proc.. Siłownia 104,0 proc., 
ZMO w wyrobach zasadowych
103.5 proc., Stalownia 103,0
proc., Wapiennik w Czatkowi­
cach 102,8 proc.. Aglomerow­
nia 101,1 proc, i Wielkie Pie­
ce 89,4 prc’. J- .

Wielu dyskutantów, w tej 
liczbie dyrektor naczelny huty, 
zaproponowało wprowadzenie 
pewnych zmian w referacie, 
a przede wszystkim opracowa­
ne od nowa części dotyczącej 
spraw ekonomicznych. Popra­
wki te zostaną naniesione i 
już w najbliższym czasie wszy 
scy delegaci na konferencję 

I otrzymają pełny, powielony 
tekst referatu do zaznajomie­
nia się z nim przed konferen­
cją. W związku z tym odpad- 
nie w ogóle potrzeba wygła­
szania referatu w czasie kon­
ferencji. Decyzji tej wypada 
tylko pogratulować. O ileż 
bowiem usprawni ona i skró­
ci przebieg konferencji!

A teraz bardzo krótka cha­
rakterystyka pracy Rady Za­
kładowej HiL w czasie jej 
kadencji. Zacznijmy od stop­
nia uzwiązkowienia załogi. 
Podniósł się on z 68,9 proc, w 
roku ubiegłym do 75.7 proc, 
w roku bieżącym. Najgorzej 
pod tym względem przedsta­
wia sie sytuacja w Transpor­
cie Kolejowym, w Walcowni. 
Gorącej Blach, w Walcowni 
Zimnej, w Dziale Kontroli 
Technicznej i w Wydziale 
Remontów Pieców Hutniczych. 
Pomimo starań Rady Zakła­
dowej, która 
ściąganie 
tym. którzy wyrazili na 
zgodę jeszcze około 4,5 tys. 
pracowników naszej hury po- 
zostaje poza szeregami związ­
kowymi.

Równolegle z wzrostem u- 
związkowienia załogi podnio­
sła się dość znacznie wysokość 
świadczeń. Podczas, gdy w ub. 
roku średnia suma wypłaco­
nych świadczeń statutowych 
licząc na każdego członka za­
łogi wynosiła 389 zł, w roku 
bieżącym sięga 450 zł.

Jedną z najważniejszych 
dziedzin pracy Rady Zakłado­
wej jest niewątpliwie dzia­
łalność nad poprawieniem wa­
runków socjalno-bytowych. 
Trzeba przyznać, że w tej 
dziedzinie zrobiła Rada sporo.

zaproponowała 
składek z poborów

Związkowcy mówią o pracy Rady Zakładowej
Już wkrótce w czwartek 18 bm. odbędzie się Konferencja 

Sprawozdawczo-Wyborcza R ady Zakładowej HiL. na któ­
rej sporządzimy bilans osiągnięć i braków w pracy Rady 
wytyczymy program jej działania, wybierzemy skład oso­
bowy.

W związku ze zbliżającą się Konferencją zabierają dziś 
głos aktywiści związkowi Huty im. Lenina. Oto ich wypo­
wiedzi na temat pracy Rady Zakładowej.
STEFAN 
ZAWADOWSKI 
przew. rady oddz. Głównego 

Mechaniką
Moim zdaniem, w Radzie 

Zakładowej naszej huty skon­
centrowano za dużo pracy. 
Wskutek tego, rady wydziało­
we nie mogą decydować o 
wielu sprawach, a obciąża się 
je wielką ilością zajęć. Człon­
kowie Rady Kombinatu nie 
informują rad wydziałowych 
o wszystkich pociągnięciach, 
szereg zagadnień załatwiają 
bez naszego udziału. Poszcze­
gólne rady związkowe mają za 
mało uprawnień.

Zastrzeżenia budzi także 
skład prezydium Rady Kom­
binatu. Więcej reprezentowa­
ne są wydziały ważniejsze pod 
względem produkcji, nie bra­
na jest natomiast pod uwagę 
ilość związkowców. 

Weżmy chociażby otwarcie 
domu sanatoryjno-wczasowe­
go „Sanato'' w Żegiestowie 
Zdroju- z którego od marca 
br. do dzisiaj, skorzystało o- 
kolo 500 osób, w tym połowa 
członków rodzin naszych pra­
cowników, weżmy budowę 
stałego obiektu kolonijnego w 
C-lębokiem koło Nowego Są­
cza, przebudowę i rozszerze­
nie niektórych obiektów so­
cjalnych na terenie huty, po­
wołanie do życia i pomoc Ro­
botniczej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, połączenie przeszło 
700 rozdzielonych małżeństw 
zamieszkujących hotele pra­
cownicze, pewną acz daleko 
niedostateczną poprawę wa­
runków bhp.

W pracy Rady Zakładowej 
bj ły jednak nie tylko blaski. 
M’ała ona także liczne trud­
ności, których nie potrafiła 
pokonać miała braki i niedo­
ciągnięcia. Wymieńmy kilka 
najważniejszych momentów.

• Wydaje się. że pomimo du­
żej poprawy, Rada Zakładowa 
nie potrafiła jeszcze w spo­
sób należyty reprezentować 
interesów całej załogi, stać 
nieugięcie na straży praw 
pracowników ,nie potrafiła 
zadzierżgnąć bliskich- stałych 
kontaktów. Nie wszystkie ko­
misje strukturalne Rady pro­
wadziły działalność, jakiej 
należałoby od nich wymagać.
Z biegiem czasu wykruszyło 
się Prezydium Rady, z które­
go pierwotnego składu pozo­
stało zaledwie trzy osoby. 
Słaba była frekwencja na ple­
narnych posiedzeniach Rady, 
dochodząca do 50 , a nawet 

to mniej procent.
Program ten był tematem 

drugiego dnia Plenum. Wyda­
je się, że towarzysze z Rady 
Zakładowej przygotowali go 
rzetelnie, z pełnym poczuciem 
odpowiedzialności za dalszą 
pracę Rady. W czasie dysku­
sji uznano na ogół tezy pro­
gramu za odpowiadające po­
trzebom huty i załogi. Opra­
cowanie programu, to rzecz 
bardzo ważna, ale najlepszy 
program nie da jeszcze nic,
jeśli nie wcieli się go w ży­
cie. I dlatego chcielibyśmy 
życzyć naszemu ofiarnemu 
aktywowi związkowemu suk­
cesów w dalszej pracy pełnego 
wykonania nakreślonych za­
mierzeń. jd

Należy dodać, że ostatnio 
praca Rady Kombinatu jest 
lepsza. Dużym osiągnięciem 
jest wydzierżawienie domu 
wczasowego w Żegiestowie i 
budowa szkoły w Piwnicznej.

JÓZEF MARCHEWKA 
przewodniczący rady oddzia­
łowej Transportu Samochodo­

wego
Nasza współpraca układa się 

bardzo pomyślnie. Uważam, 
że inż. Cyrulik doskcnale zor­
ganizował pracę Rady Zakła­
dowej. zaprowadził porządek 
i postawił organizację związ­
kową w kombinacie na wła­
ściwym poziomie. Obecny 
przewodniczący ogromnie po­
maga w naszej codziennej 
pracy, zawsze chętnie służy 
radą. Największa jego zaleta, 

(Dokończenie na str. 4)

Mgr Jatt Chtmta

W przededniu III KSR

że
Konferencji będzie

zaintere- W! .Wsiąść do

Za kilka dni, 10-go grud­
nia odbędzie się posiedze­
nie III KSR huty- Tema­

tem obrad — poprawa warun­
ków socjalno-bytowych zało­
gi huty oraz stanu bhp. Jak 
więc z tego widać, omawiane 
będą sprawy bliskie każdemu 
z nas, sprawy z którymi spoty­
kamy się codziennie — zarów­
no w zwykły dzień „roboczy'1, 
jak i w ten niedzielny czy 
świąteczny, sprawy wreszcie, 
które powinny interesować na­
wet tych „apolitycznych" pra­
cowników, tj. nie zajmujących 
się sprawami huty ani minu­
ty dłużej niż ich osiem godzin 
pracy i nie mogących w ogóle 
słuchać o produkcji, kosztach, 
stopie itp. Bo przecież sprawy 
socjalno-bytowe, przetłumaczo­
ne na tzw. prosty język,nie o- 
znaczają nic innego jak: 1) 
mieszkania dla pracowników 
wraz z wszystkimi miejskimi 
wygodami. 2) urządzenia na 
terenie huty takie jak: szatnie, 
łaźnie, stołówki. 3) domy wcza­
sowe, campingi, kolonie dla 
dzieci, niedzielne wycieczki. 4) 
opiekę lekarską nad pracow­
nikami wykonywaną przez 
hutniczą służbę zdrowia, 5) 
zaopatrzenie robotnicze tj. bu­
fety i kioski OZR-u. żywienie 
zbiorowe w stołówkach i w ka­
synie w budynku „S", atrak­
cyjne czasem towary w skle­
pie przemysłowym OZR-u. Sło­
wem, każdy z nas może wy­
brać sobie coś. czym jest jak 
najbz -■’ziej osobiście zaintere- 
sowa../.

Należy też przypuszczać, 
obradom
towarzyszyć poważne 
sowanie załogi. Materiały n-a 
Konferencję przygotowane 
przez Radę Robotniczą w poro­
zumieniu z Radą Zakładową 
postulują, w projekcie uchwa­
ły KSR. wybudowanie dla po­
trzeb załogi huty do 1965 r- — 
30 tys. izb w Dzielnicy Nowa 
Huta oraz wprowadzenie sys­
temu przydziału mieszkań za­
bezpieczającego interesy za­
łogi huty i wystąpienie z od­
powiednim memoriałem,
przedstawiającym dezyderaty 
huty, do Prezydium Rządu. Nie 
zapomniano i o przyzakła­
dowym, spółdzielczym budow­
nictwie mieszkaniowym, na 
które przeznaczy się w przy­
szłym roku kilka min zł — do­
kładnie połowę z 25 proc, fun­
duszu zakładowego, przewi­
dzianego na budownictwo mie­
szkaniowe i socjalne. Dalej, 
będziemy rozbudowywać do­
tychczasowe szatnie, łaźnie i 
stołówki w naszych wydzia­
łach, np. w P-40, TK, tym­
czasowo budować prowizory­
czne, gdzie ich jest dotkliwy 
brak (głównie w niektórych 
odcinkach transportu kolejo­
wego), aby potem tj. w latach 
1930—1965, realizować poważ­
ny plan rozbudowy urządzeń 
socjalnych w hucie, który rów­
nież KSR zatwierdzi. Na mar­
ginesie urządzeń socjalnych — 
wśród naszej załogi są zawzię­
ci wrogowie wszelkiego po­
stępu, kultury i poprawy sta­
nu szatni i łaźni przy wydzia­
łach, niszczący barbarzyńsko 
co im tylko wpadnie pod rękę 
— nawet jeżeli to trafia w nich 
samych lub w najbliższych 
kolegów. Takich wandalów, ni­
weczących wysiłki większości, 
nie będziemy tolerować wśród 
nas-

Projektuje się w latach 195.9 
—S0 budowę pięknego ośrod­
ka koloni ino-wczasowego dla 
pracowników i ich rodzin w 
Głębokiem (paw. N. Sącz — k. 
Rytra) oraz szkoły w Piwnicz­
nej, będącej w lecie kolonią 
dla dzieci hutników. Nie wspo­
minam szerzej o znanym wszy­
stkim „Sanato" w Żegiestowie 
oraz o ładnej kolonii dla dzie­

ci w Porąbce nad Sołą (pow. 
Żywiec), które będą nadal u- 
trzymane, natomiast pragr.ę 
podkreślić, że projektuje się 
znaczne powiększenie możli­
wości wyjazdu autobusami i 
ciężarówkami huty na sobotn i 
i niedzielne week‘endy na te­
ren Podkarpacia. Aby nie zmu­
szać pracowników do wycie­
czek i wypoczynku „stadami", 
lecz pozostawić im możność 
wyjazdu indywidualnie — 
wprowadzimy regularne, moż­
na powiedzieć linie au‘obuso- 
we na ustalonych szlakach, 
przeznaczane wyłącznie do dy­
spozycji naszej załogi. Dla po­
prawienia stanu zdrowia na­
szych pracowników będzie na­
dal postulowane włączenie 
personelu służby zdrowia do 
huty, co może przynieść wiel­
kie korzyści kosztem ca 2 min 
złotych- Za 1,5 min zł. płatne 
a 500 tys. zł rocznie, zakupimy 
dla naszych pracowników cho­
rych na płuca 10—15 łóżek w 
nowobudowanym sanatorium 
żarz. Gł. Zw. Zaw. Hutnków 
w Bystrej (pow. Żywiec). Wre­
szcie będziemy mieli coraz le­
psze jedzenie w bufetach i sto­
łówkach OZR-u. ponieważ 
przeszło 2 min złotych zysku 
za rok bieżący będzie przeka­
zane na poprawę ilości i jakoś­
ci posiłków wydawanych w 
ramach żywienia zbiorowego. 
Pocieszyć chcemy tych, którzy 
zawsze mokną na przystan­
kach tramwajowych, nie mo- 

prZe-pełnionego 
tramwaju jadącego do huty, a 
takich jest niestety b- wieiu, 
że uregulowanie i tych życio­
wych spraw przewidujemy w 
uchwale Konferencji.

Drugim zasadniczym proble­
mem, który znalazł się na war­
sztacie prac jest stan bhp w 
hucie i ustalenie środków, 
które winny doprowadzić do 
jego poprawy. Nie są to może 
sprawy tak bliskie wszystkim 
pracownikom jak socjalno- 
bytowe jednak mają takie sa­
mo a nawet może większe zna­
czenie, bowiem w grę wcho­
dzi tu nie tylko zdrowie, ale i 
życie naszych pracowników. 
Projekt odnośnej uchwały pre­
cyzuje konkretne postulaty w 
tym zakresie, które na pewno 
nie stanowią żadnej rewelacji, 
ale wciąż nie można doczekać 
się ich realizacji. Zapewnienie 
w codziennej praktyce stoso­
wania przepisów i instrukcji 
bhp przez wszystkich pracow­
ników a więc i dozór i robot­
ników, projektowanie nowych 
urządzeń i wydziałów huty, 
zgodnie z wymogami i doś­
wiadczeniem praktycznym i na 
odcinku bezpiecznych metod 
pracy, oddawanie do eksploa­
tacji urządzeń bez usterek za­
grażających bezpieczeństwu i 
higienie pracy, przeprowadze­
nie centralizacji służby bhp i 
poprawa jej działania, czy wre­
szcie takie realne ożywienie 
działalności społecznej inspek­
cji pracy — to nie są rzeczy 
nowe ani dotychczas u nas nie­
znane. Cały problem polega na 
zrealizowaniu tego, o czym już 
często pisaliśmy, a nawet — u- 
chwalali. Oczekujemy, że ten 
zwrot na lepsze wprowadzą 
właśnie uchwały Konferencji, 
ale nie tylko podjęte, lecz — 
i to ma decydujące znaczenie 
— konsekwentnie wprowadza­
ne w życie. Dlatego też na to 
jest położony główny nacisk i 
dlatego niezbędnym jest współ­
działanie nas wszystkich, tj- 
zarówno kierownictwa huty 
i organów samorządu, jak 1 
całej załogi. Od niej, od posta­
wy naszych robotników, inży­
nierów i techników zależy, czy 
rok 1959 przyniesie istotną 
zmianę na lepsze na tych 
dwóch, tak ważnych odcinkach 
działalności huty.
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Po listopadowych zebraniach 
organizacji partyjnych HiL
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Kierunki 
przejazdowi] 

dyskusji
Niedawno odbyło «tę w Kato­

wicach pierwsze posiedzenie 
Kolegium Zjednoczenia Hutni­
ctwa Żelaza 1 Stall. Knleęi'>m 
podjęło uchwale ustalającą ra­
mowy plan działania Zjedno­
czenia w zakresie realizacji 
wytycznych XII Plenum KC 
PZPR oraz dyskusji nad teza­
mi przedzjazdowymi. Uchwala­
ła wytycza zadania i d<a Huty 
Im. I.enlna. najpoważniejszego 
przedsiębiorstwa w Zjednocze­
niu. Dlatego warto ogólnie za­
poznać z nią Czytelników.

Przedzjazdowa aktywizacja w 
hutach pójdzie w dwu kierun­
kach. Pierwszy z nich to ana­
liza. dyskusja z załogą 1 usta 
lenie zamierzeń zabezpieczają­
cych wykonanie 1 przekrocze­
nie planu produkcyjnego na 
rok 1738 oraz planu na rok 1958 
ze szczególnym wyróżnieniem 
I kwartału. W HI dekadzie 
grudnia odbędzie się posiedze­
nie Kolegium Zjednoczenia, 
które dokona oceny przebiegu 
dyskusji, stopnia realizacji zo­
bowiązań 1 przewidywanego 
wykonania planu na rok Uli 
oraz rami“r,-.eń zabezpieczają­
cych wykonanie planu w I 
kwartale 19‘,9 r.

Drucl kierunek pracy przed- 
zjazdowej w hutnictwie obej­
mie ustalenie linii rozwojo­
wych poszczególnych przedsię­
biorstw wchodzących w skład 
Zjednoczenia — na lata 1959— 
1«S5. Poprzedzone to będzie — 
rzecz Jasna — dogłębną ana­
lizą I dyskusją — z załogą. 
Podstawą pracy w tym kie­
runku będzie plłn produkcji, 
rozwoju 1 nakładów Inwesty­
cyjnych, który Zjednoczenie 
doręczy przedsiębiorstwom do 
13 grudnia br.

W III dekadzie mareą 1959 
odbędzie się kolejne posiedze- 
n!e Kolegium Zjednoczenia — 
dla oceny wyników dyskusji 
nad planem rozwoju hutnictwa 
w latach 1959—1985.

Na czołowym miejscu u- 
chwala zaleca poddanie pod 
dyskusję załogi zagadnienia 
walki o wydatną poprawę ja- 
kości wszystkich wyrobów hut­
niczych. a w szczególności w 
Hucie Im. Lenina.

Odnośnie zagadnień produk­
cyjnych uchwala Kolegium 
wskazuje na konieczność ma­
ksymalnego przekroczenia pla­
nu produkcji koksu w roku 
1958 we wszystkich koksow­
niach, oprócz koksowni huty 
„Bobrek" 1 Huty Im. Lenina, 
które winny szukać wszelkich 
możliwości nadrobienia dotych­
czasowych niedoborów. Huta 
im. Lenina winna również nad­
robić do końca roku niedobory 
wyrobów walcowanych. Szcze­
gólnie mocno podkreślana jest 
konieczność przeanalizowania 
możliwości maksymalnego pod­
niesienia produkcji na wszyst­
kich zgniataczach w br„ a 
szczególnie w roku przyszłym. 
Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie Zgniatacza HIL. na któ­
rym wydajność nie tylko nie 
wzrasta, ale nawet spada, w 
perspektywie kilku lat stoi 
przed Zgniataczem zadanie 
przcwalcowanla 3.300 ty«. fon 
stali rocznie. Już w przyszłym 
roku Zgniatacz będzie muslał 
przewalcować około 1,8 min 
ton stali.

W celu zapewnienia dostawy 
wystarczającej ilości węgla 
wsadowego odpowiedniej jako­
ści. uchwala proponuje powo­
łanie międzyresortowego (prze­
mysł ciężki — górnictwo) or­
ganu o dużych kompetencjach 
w zakresie dyscypliny wydoby­
cia i jakości węgla, kontroli 
technicznych w kopalniach 1 
zakładach koksochemicznych, 
pracy zakładów wzbogacania 
oraz planów rozwojowych ko­
palń zaopatrujących Kokso- 
chemię.

Ta obszerna problematyka w 
bardzo szerokim zakresie do­
tyczy bezpośrednio Huty lm. 
Lenina i niewątpliwie stanie 
się ważnym ogniwem przed­
zjazdowej mobilizacji, w. b.

W ub. tygodniu zakończył się 
pierwszy okres zebrań partyj­
nych poświęconych omówieniu 
uchwał XII Plenum KC. Mo­
żna więc pokusić się nie tyle o 
ocenę, ile raczej o kilka spos­
trzeżeń na temat ich przygoto­
wania. przebiegu oraz dysku­
sji. Zebrania na ogół przebie­
gły właściwie, widać było duże 
zainteresowanie uchwałami 
KC. W większości wypadków, 
jak nigdy dotąd, przewijała 
się troska o dalszy rozwój na­
szej gospodarki. Miejsce drob­
nych spraw zajęła rzeczowa 
dyskusja, nad istotnymi pro­
blemami naszego życia. Od­
czuwało się przekonanie, że 
XII Plenum stanowi doniosły 
moment w życiu partii i naro­
du i że jest ono logiczną kon­
sekwencją zmian na lepsze. 
Taka atmosfera dominowała 
r>a większości zebrań-

Ale w niektórych organiza­
cjach partyjnych (jak już sy­
gnalizowaliśmy w krótkich re­
lacjach z przebiegu zebrań) 
obserwowano niedostateczną 
znajomość materiałów XII Ple­
num. W niektórych wydziałach 
skupiano się głównie na trud­
nościach produkcyjnych i bo­
lączkach socjalno-bytowych. 
Zwr.icano uwagę na złe strony 
działalności kierownic.wa wy­
działu. rzadziej natomiast na 
niedociągnięcia w pracy samej 
załogi.

W referacie na zebraniu par­
tyjnym Wielkich Pieców 
stwierdzono znamienne zjawi­
sko. mianowicie, że „wszyscy 
widzimy cząstkę złe, lecz nie 
potrafimy z nim walczyć, lub 
wręcz nie reagujemy na nie“.

Wydaje się, że sformułowa­
nie to jest bardzo trafne, zna­
komicie bowiem oddaje atmo­
sferę jaka jeszcze istnieje w 
wielu wydziałach kombinatu 
i nie tylko kombinatu. Czyż, 
trzeba lepszego określenia na­
szej obojętności na sprawy 
swojego zakładu pracy i wła­
snego podwórka? Zdaje się. że 
nie. Przecież prawdą jest, że 
każdy z nas widzi dookoła sie­
bie wiele zła. lecz wszyscy ra­
zem jesteśmy chorobliwie obo­
jętni i zdawać by się mogło 
bezsilni. Zło nadal panoszy 
się. mimo, że wewnętrznie o- 
burzamy się na jego przejawy.

Zarówno na zebraniu Wiel­
kich Pieców, jak i w innych 
wydziałach bardzo dużo miej­
sca w dyskusji poświęcono 
sprawom walki z nadużyciami

Budowniczowie Walcowni 
wykonują zobowiązania

Sygnał. Operator przyciska 
guzik... głuchy pomruk i 
świst. Wolno wirują walce. 

Rusza transporter unoszący 
kilkutonowy zwój blachy. Po 
chwili dostaje się on w 
uchwyt i olbrzymie walce 
miażdżą już pierwsze metry 
blachy. Teraz cała uwaga o- 
p era torów walcarki pięcio- 
klatkowej koncentruje się na 
taśmie blachy, wolno posuwa­
jącej się pod 30-to tonowymi 
walcami, grubymi jak pnie 
drzew. Naraz walce nabiera­
ją szybszych obrotów. I wte­
dy...

Inż. Przybylski — kierow­
nik odcinka robót „Mostosta­
lu” nim nam powiedział co 
się stało, zrobił smutny gest 
ręką i uśmiechnął się 
powściągliwie. Spojrzał na 
inż. Gontarza i Bednarka i 
wzrokiem im przekazał zada­
nie przedstawienia tego co się 
stało, gdy zwiększono Obroty 
walców. Jednak zaprotesto­
wali gestem głowy. Trudne to 
były chwile, wspomina się je 
nielekko.

Przenosimy się znowu na 
halę Walcowni, podobnej do 
szerokiej drogi, przy której 
rzędem stoją ogromne agre­
gaty... Ciszę heli pełną ocze­
kiwania na pierwszą próbę 
przerwał najpierw zwykły 

z trwonieniem grosza państwo­
wego- I to jest pozytywne zja­
wisko, gdyż z pewność'ą przy­
czyni się do jeszcze krytycz- 
niejszego spojrzenia na przeja­
wy marnotrawstwa, zlej go­
spodarki, nadużyć itd.

Na wspomnianym zebraniu 
OOP Wielkich Pieców, nie za­
chodziła potrzeba zachęcania 
do dyskusji, gdyż referat o te­
zach XII Plenum powiązany 
ściśle z zadaniami wydziału i 
perspektywami rozbudowy hu­
ty, zmuszał do zastanowienia, 
do dyskusji. Również żywy 
przebieg miały zebrania w 
Walcowni Zimnej Blach, w 
niektórych wydziałach Tran­
sportu Kolejowego jak W-74, 
W-73, następnie w W-25 i W-27 
Głównego Energetyka, w 
K-3 — Zakładu Koksochemi­
cznego, czy wydziale szamo­
towym ZMO. Ale nie mo­
żna tu wymienić takich organi­
zacji partyjnych jak: Siłowni, 
W-21, lub Produkcji Ubocznej.

Nie bez winy są niewłaści­
wie opracowane referaty, które 
nie pobudzały do żywszej dys­
kusji. W niektórych organiza­
cjach ograniczano się d> od­
czytania referatu opracowane­
go dla wszystkich organizacji 
partyjnych w mieście. Ale za­
pomniano przy tym o dopisku 
na końcu tego referatu, w któ-' 
rym mówi się wyraźnie, że 
referat powinien być uzu­
pełniony w każdym wypadku 
(!) analizą problemów włas­
nego wydziału-

Klasycznym przykładem, jak 
nie należy w przyszłości po­
stępować, jest chyba organiza­
cja partyjna Produkcji Ubocz­
nej. Ńa zebraniu odczytano te­
zy do dyskusji przedzjazdowej. 
nie uwzględniając ani słowem 
zadań crganizacyji partyjnej 
właśnie Produkcji Ubocznej. 
Zebrani natomiast dowiedzieli 
się z odczytanych tez, o roli i 
zadaniach wszystkich zjedno­
czeń, organizacji partyjnych w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
o zadaniach kółek rolniczych 
na wsi i prasy partyjnej. Rzecz 
jasna w tezach nie mogło być 
mowy o wydziale Produkcji 
Ubocznej, a nie zadano sobie 
trudu, żeby je uterenowić, po- 

chrzęst miażdżonej przez wal­
ce blachy... Już otwierały się 
usta walcowników do rados­
nych słów, do okrzyków zado­
wolenia, gdy nagie drgnęły w 
posadach fundamenty agrega­
tu. Co się stało? Łożyska tocz­
ne nie zdały egzaminu. Nikt 
się tego nie spodziewał, nikt 
tego nie przewidział. Stoją w 
grupach ludzie, ręce im o- 
padły, oczy utraciły blask.

Potem była długa operatyw- 
ka w biurze kierownika Wal­
cowni, na której zapadła de­
cyzja wymiany łożysk tocz­
nych i szybkiego usunięcia in­
nych usterek. Termin jest 
krótki. Walcarka 5-cio klatko­
wa musi być przekazana wg 
nakreślonego harmonogramu 
robót.

Jak opisać tę pracę... Szu­
kam słów... Opędzam się od 
wielkich wyrazów bo, mógłby 
się ich powstydzić czyn wal­
cowników. Szukam słów a od­
najduję obraz ściągniętych 
twarzy na kilka bardzo dłu­
gich sekund oczekiwania — 
bo właśnie drgnęła lina dźwi­
gu. Drgnął walec unoszony w 
górę. Widzę ludzi Baszaka i 
Kuśnierza wykonujących z 
wielką precyzją czynności 
związane z wymianą łożysk.

Wśród tych zmieszanych od­
głosów pracy, trwającej kil­

wiązać z życiem własnego 
wydziału. Nie wiem, czy dla 
Produkcji Ubocznej koniecz­
nym jest zapoznawanie człon­
ków partii z zadaniami np. kó­
łek rolniczych, nie negując o- 
czywiście znaczenia tych os­
tatnich. A o roli prasy rów­
nież lepiej, żeby pamiętali re­
daktorzy.

Nic też dziwnego, że z po­
czątku trudno było o dyskusję. 
Dopiero wystąpienie sekreta­
rza tow. Krzemienia, który o- 
mówił nurtujące sprawy wy­
działu — wzbudziło ożywioną 
wymianę zdań i poglądów. O- 
kazalo się. że Produkcja U- 
boczna posiada mnóstwo cie­
kawych planów i nie mniej 
trudnych problemów. Że 
wspomne tu tylko o najgłów­
niejszych jak: kiepskie zaopa­
trzenie materiałowe, nie na­
dążające za potrzebami lub 
też trudności lokalowe, z któ­
rymi boryka się wydział. 
Wydaje się, że one powinny 
znaleźć odzwierciedlenie w re­
feracie i to nie tylko w formie 
zarejestrowanego faktu, lecz 
z podaniem ewentualnych 
dróg rozwiązania tego proble­
mu. Nie można uchwał XII 
Plenum „przenosić" w oder­
waniu od własnych proble­
mów, od własnego warsztatu 
pracy.

W niektórych organizacjach 
partyjnych jak na przykład 
w W-14 referat (o którym 
wspomnieliśmy wyżej) uzu­
pełniono analizą wyników 
produkcyjnych dokonaną
przez szefa wydziału. Nie by­
ła to chyba najlepsza forma, 
ale do przyjęcia, gdyż proble­
my XII Plenum wiązano z za­
daniami konkretnej organiza­
cji partyjnej i konkretnego 
wydziału.

Doświadczenia zebrań listo­
padowych powinny być wyko­
rzystane na zebraniach w 
miesiącu grudniu. Ich tema­
tem są: projekt zmian w sta­
tucie, oraz 40 rocznica KPP. 
Wydaje się, że przy omawia­
niu tych spraw należy 
na podstawie przykładów z 
własnej organizacji partyj­
nej mówić o nieprzestrzeganiu 
statutu i obowiązków człon­
ka partii. Tylko ścisłe powią­
zanie dyskusji nad sprawami 
ogólnymi z sytuacją w danej 
organizacji partyjnej może 
przynieść poprawę w pracy 
całej parti!.

J. 2.

kadziesiąt godzin bez przer­
wy, były krótkie chwile zu­
pełnej ciszy.

Dziś walcarka pięcioklatko- 
wa pracuje na pełnych obro­
tach. Wprawdzie jeszcze w 
ramach prób rozruchowych, 
ale z pomyślnymi już wyni­
kami, bo przewalcowała 1800 
ton blachy. Dobrze zdały leż 
egzamin inne zespoły wal­

cownicze. I tu pracują zasłu­
żeni ludzie „Mostostalu", któ­
rzy chcąc godnie uczcić III 
Zjazd Partii podjęli wiele zo­
bowiązań mających na celu 
oddanie do eksploatacji 
pierwszego kompleksu urzą­
dzeń walcowni blach zimnych 
w dniu 15 grudnia br.

Trudno jest mówić o 
wszystkich zobowiązaniach, 
gdyż tylko fachowej' mogą o- 
rientować się w szczegółach 
montażu urządzeń elektroli­
tycznego oczyszczania, walcar­
ki nawrotnej, wygładzarki 
jedno - klatkowej i dziesią­
tek innych urządzeń, dlatego 
ograniczymy się do wymie­
nienia brygad, które wzmogły 
ostatnio tempo pracy. Są to 
m. in. brygady: Politowskie- 
go, Jurzyńskiego, Stopy. Ba- 
szakż, Nosala, Butkowskiego, 
Krzeszowskiego, Kuśnierza, 
Lenarda i Uranka.

Ludziom z tych brygad, 
wraz z załogami innych przed­
siębiorstw budujących Wal­
cownie Blach Zimnych za­
wdzięczać będziemy jej ter- 
rr nowe uruchomienie w 
„Czynie Zjazdowym”.

B. Di.
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Aktywiści związkowi 
mówią o pracy Rady Zakładowej

(Dokończenie ze itr. 3) 
to niezwykła pracowitość i o- 
fiarność. Wszystkie siły po­
święca dla poprawy pracy 
związkowej w naszej hucie. 
Nie mam również zastrzeżeń 
do pozostałych członków Ra­
dy. Oczywiście, że niektórzy 
ludzie mają pretensj- do dzia­
łaczy związkowych, którzy „za 
mało im dają". Trzeba jednak 
zrozumieć, że organizacja na­
sza nie dysponuje tak wielki­
mi środkami, aby zadowolić 
wszystkich.

INŻ. WŁADYSŁAW 
CHORONIEWSKI 
Zakład Trodukcji Ubocznej

— Swoją wypowiedź na te­
mat działalności organizacji 
związkowej w Hucie im. Le­
nina ograniczę do omówienia 
trzech zasadniczych — moim 
zdaniem — najbardziej istot­
nych zagadnień, którymi ży­
wo zainteresowana jest nasza 
załoga.

Stosunkowo mało uwagi Ba­
da Zakładowa poświęciła 
sprawie rozwiązania trudnego 
problemu mieszkaniowego. 
N e wykazała ona własnej ini­
cjatywy idą-ej w kierunku 
zwiększenia puli mieszkanio­
wej z budownictwa państwo­
wego oraz udzielenia pomocy 
finansowej pracownikom, któ­
rzy pragną otrzymać mieszka­
nie spółdzielcze lub we włas­
nym zakresie chcą budować 
domki jednorodzinne. W nie­
dostateczny sposób rozwiąza­
no także sprawę wypoczynku 
świątecznego i turystyki. 
Wprawdzie plan pracy komi­
sji kulturalno-oświatowej był 
bardzo bogaty, bo m. in. prze­
widywał zorganizowanie wła­
snych ośrodków wypoczynko­
wych nad Jeziorem Rożnow­
skim. na Zarabu i w Lasku 
Mogilskim. Niestety projektj- 
ta zostały tylko na papierze, 
a fundusz, w większości nie zo­
stał właściwie wykorzystany. 
Nie wiem czym sę kierowała 
R-da Zakładowa odmawiając 
współpracy z Oddziałem 
PTTK Huty im. Len na. który 
nieraz już udowodnił, że umie 
fachowo organizować wyciecz­
ki turystyczno-wypoczynko­
we?

Zanim dokonamy wyborów 
do nowych władz, związko­
wych. według mnie należało­
by ocenić pracę etatowych 
pracowników aparatu związ­
kowego. Można by bez żadne­
go uszczerbku zlikwidować 
kilka etatów, bo działalność 
niektórych pseu&oakty wistów 
ogranicza się do pisania spra­
wozdań i uczestniczenia w ze­
braniach. Prawa jakie daje im 
pełnienie danej funkcji związ-

Konferencja w sprawie
aparatury smarowniczej
Z inicjatywy Zjednoczenia 

Hutnictwa Żelaza i Stali odby­
ła się w Hucie im. Un'na 
konferencja resortowa poświę­
cona unifikacji aparatury 
smarowniczej. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego, Zjednoczenia Hutnictwa 
Żelaza i Stali, hutniczych biur 
projektowych oraz zaintereso­
wanych hut. Referat na temat

„Urządzeń smarowniczych i 
ich unifikacji” — wygłosił 
starszy inspektor gospodarki 
smarowniczej Huty im- Lenina 
Inż. Dziadula. Uczestnicy kon­
ferencji zwiedzili podstawowe 
wydziały kombinatu.

Trzeba podkreślić, że Hu­
ta im. Lenina, jako jedyna w 
Polsce, stosuje w pełni central­
ne smarowanie urządzeń hut­
niczych. Konferencja zapocząt­
kowała prace nad rozszerze­
niem nowoczesnych meted 
smarowania w hutnictwie. 
Podstawą będzie rozpoczęcie 
w kraju produkcji aparatury 
smarowniczej, dotąd importo­
wanej. Konferencja opracowa­
ła wytyczne dla Fabryki Wy­
robów Metalowych w Ostro­
wie Wielkopolskim, która zo­
stała wytypowana na główne­
go producenta aparatury 
smarowniczej. j,. n. 

kowej są dla nich często pa­
rawanem do ukrywania nie­
róbstwa i wyciągania osobi­
stych korzyści. Począwszy od 
grup związkowych a skoń­
czywszy na Radzie Zakłado­
wej, członkowie naszej orga­
nizacji związkowej powinni 
przeanalizować pracę aktywu 
związkowego, spośród którego 
trzeba wybrać ludzi najwarto­
ściowszych, cieszących się do- 
b'ą opinią cgólu pracowni­
ków. Wybory do nowych, 
władz są bardzo ważnym wy- 
tiarzeniem. bo od nich zależy 
jakie będą wyniki pracy całej 
organizacji związkowej, która 
stoi na straży interesów na­
szej załogi.

CZESŁAW 
MACIASZEK 
elektryk

Przez kilka lat pa'>.>..„..i 
funkcję przewodniczącego ra- 
dj- oddziałowej- obecnie je­
stem sekretarzem organizacji 
zwią-kowej W-23 i W-24. W 
kombinacie pracuję od 1952 
roku, znam więc debrze spe­
cyfikę własnego zakładu. 
Wiem z doświadczenia, że im 
pełniejsza jest demokracja 
wewnątrzzw-ązkowa, im więk­
szy jest udział członków 
Związku Zawodowego w pra­
cy związkowej, tym mocn'ej- 
sza jest mobilizacja i wycho­
wawcza rola tej organizacji, 
która opiera całą swoją dzia­
łalność na metodach przeko­
nywania koleżeńskiej djrscy- 
pliny i rozwoju twórczej ini­
cjatywy pracowniczej. Szko­
dliwa była często praktyka 
wielu rad oddziałowych, które 
niedostatecznie rozwijały pra­
cę w grupach związkowych, 
nie skłaaałj- sprawozdań na 
ogólnych Zebraniach załóg ze 
swej działalności, albo skła­
dały je formalnie przy okazji 
wyborów, nie doceniałj- zna­
czenia krytyki i samokrytyki. 
Dotyczy to również w pewnym 
stopniu Rady Komb'natu, któ­
ra nie troszczyła się dostate­
cznie o poziom pracy z akty­
wem związkowym. Należy bo­
wiem ściśle przestrzegać za­
sad demokracji związkowej i 
kolegialnego kierownictwa, u- 
ważnie odnosić się do oddol­
nej krytyki i szybko rozpatry­
wać wszelkiego rodzaju wnio­
ski załogi.

Zasadniczym niedociągnię­
ciem Rady Zakładowej — mo­
im zdaniem — jest brak ko­
lektywnej pracy, szczególnie 
jaskrawo uwidaczniającej się 
w komisjach problemowych. 
Członkowie komisji. które 
miały odegrać poważną rolę w 
życiu załogi, niestety nie wy­
kazali większej inicjatywy 1 
nie umieli stworzyć dla na­
szej załegi właściwych warun­
ków do pracy i kulturalnego 
wypoczynku po niej. Niedo­
brze jest, że do źle pracują­
cych należą także komisje: 
kultury i oświaty i socjalno- 
bytowa, które powinny być 
najbardziej żywotne. W rezul­
tacie mimo dużego wkładu 
pracy i poświęcenia ze stro­
ny przewodniczącego Rady 
Kcmb’natu i wąskiej grupy 
aktywu związkowego nie rea­
lizuje się w pełni zadań, sto­
jących przed Związkami Za­
wodowymi w naszej hucie.

Przykładem świadczącym o 
braku pomysłowości naszego 
aktywu może być m. in. orga­
nizacja wypoczynku świątecz­
nego. Mimo olbrzymich możli­
wości i wysokiego funduszu 
przeznaczonego na ten cel. za­
miast stale ulepszać metody 
pracy, w bieżącym roku za­
obserwować można było za­
stój ruchu turystycznego. Po­
mysł podziału pieniędzy na 
poszczególne rady oddziałowe 
i w tym roku nie przjmićsł 
pożądanych rezultatów. Ńp. za 
pieniądze, które otrzymał nasz 
wydział, mogliśmy zorganizo­
wać zaledwie jedną atrakcyj­
ną wycieczkę, na którą, na­
wiasem mówiąc nie mieliśmy 
potrzebnej ilości uczestników. 
Lepiej byłoby, aby wycieczki 
organizować centralnie, rezer­
wując kilka miejsc dla każdej 
radj-. Wówczas wycieczki te 
będą organizowane do kilku 
różnych miejscowości, będzie 
więc większy wybór. Poza 
tym organizacją tych wycie­
czek powinien się zająć ra­
czej Oddział PTTK naszej 
huty.
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zająć się porządkowaniem śró dmieścia Nowej IJuty!Czas chyba najwyższy 
Właściwie trudno jest u- 

stalić dokładną datę roz­
poczęcia budowy Nowej 

Huty. Są bowiem w tej mate­
rii różne, dość sprzeczne zda­
nia. Jedni twierdzą, że należy 
się tu trzymać daty rozpoczę­
cia robót na terenie obecne­
go kombinatu, inni mówią o 
obowiązującej dacie rozpoczę­
cia prac na terenie obecnego 
osiedla A-l. Ostatnio jednak 
głośno zaczyna mówić się, iż

rokiem imponującą produk­
cją.

Przechodząc jednak na te­
ren miasta, zaczynają kręcić 
głowami. Jeden z uczestników 
delegacji plastyków meksy­
kańskich po zwiedzeniu mia­
sta zapytał zdziwiony oprowa­
dzającego go dziennikarza:

•— Przecież to miasto mo­
głoby być naprawdę ładne... 
Dlaczegóż więc nie tynkujecie

pyta — no dobrze, wybudowa­
liście dużo, mieszkania zbudo­
waliście dla stu tysięcy ludzi. 
Ale gdzie jest miasto?

Tak jest. Gdzie jest miasto? 
Gdzie jest to nowoczesne, wy­
marzone przez nas i z 
niecierpliwością wyczekiwa­
ne miasto szklanych do­
mów, wspaniałych ogródków, 
zabaw dziecięcych, miasto 
parków, stadionów i zieleni, 
miasto pięknych, starannie i

barwnie, solidnie otynkowa­
nych domków, osiedli i gma­
chów śródmieścia?

A przecież wcale nietrudno 
uczynić z naszej dzielnicy 
właśnie takie miasto!

Przypatrzmy się na w mia­
rę wykończony fragment osie­
dla A-l. Prawda, że mimo ar­
chitektury domów, budzącej 
zastrzeżenia, podoba się nam 
ono, szczególnie latem, kiedy 
dosłownie tonie w zieleni i 
cieszy oczy miłymi alejkami 
i barwnymi tynkami. Trochę 
lepsza konserwacja tynków i 
wnętrz ,a już byłoby wszyst­
ko dobrze. Przypatrzmy się 
Piecowi Centralnemu, którego 
tynkowanie trwało zresztą aż... 
4 lata. Obecnie jednak szcze­
gólnie wieczorem naprawdę 
podoba się on dzięki swoim 
neonom i ładnym latarniom.

A więc w Nowej Hucie mo­
że i powinno być ładnie. Trze­
ba zacząć po prostu systema­
tycznie porządkować nasze o- 
siedla, ulice, nasze place i a- 
leje.

Tymczasem dziś jeszcze nie 
ma ani jednej szkoły w No­
wej Hucie która by nie wy­
magała poprawek i uzupeł­
nień, która by w całości, ze 
wszystkimi urządzeniami, zo­
stała oddana do użytku naszej 
młodzieży... Nie ma ani jed­
nego osiedla całkowicie wy­
kończonego i uporządkowane­
go. ani jednego ogródka jorda­
nowskiego i placyku zabaw 
dziecięcych.

Odcinek szosy z miasta do kombinatu, który codzien­
nie przemierzają tysiące robotników huty, miał być 
jednym z najpiękniejszych fragmentów miasta. Tu 
właśnie powinien już dawno rosnąć piękny, gęsty las, 
a wzdłuż doskonale utrzymanych chodników i szosy, 
wyróść miały piękne krzewy kwiatów. Droga do pra­
cy w takich warunkach byłaby naprawdę odpoczyn­
kiem. Spójrzcie jednak na zdjęcie, prawda, że smut­
nie wygląda ta konfrontacja naszych planów i marzeń 

Z rzeczywistością.

PRZED DZIESIĘCIOLECIEM
w czerwcu 1959 r. Nowa Huta 
będzie obchodzić dziesięcio­
lecie swego istnienia.

Osobiście byłbym za tym, by 
ten jubileusz przesunąć jesz­
cze o rok. No bo przecież 
czymś trzeba powitać to dzie­
sięciolecie... Coś trzeba po­
kazać społeczeństwu od sa­
mego początku interesujące­
mu się żywo budową socjali-

bloków, nie porządkujecie pla­
ców, ogrodów, ulic i wnętrz 
klatek schodowych?

Dlaczego? Trudna odpo­
wiedź. Faktem jest, że nasze 
miasto budują trzy niezależne 
od siebie przedsiębiorstwa: 
ZBM, PRE i ZRI, a przedsię­
biorstwa te nawzajem uchyla­
ją się od odpowiedzialności za 
nieuporządkowanie osiedli i 
śródmieścia, za bałagan pa-

O skandalicznej jakości chodników nowohuckich moż­
na by spisywać tomy... Gdzie są jednak winni?

Rok rocznie czytamy szum­
ne wywiady o planach upo­
rządkowania oraz tynkowania 
wszystkich osiedli, urządzenia 
otoczenia jeziora, parków, o- 
gródków jordanowskich, upo­
rządkowania śródmieścia...

Mijają lata, zbliża sie dzie­
sięciolecie Nowej Huty, a o-

ńasze miasto. Jest to wyni­
kiem braku poczucia odpowie­
dzialności za powierzone sobie 
zadania.

Myślę, że czas wreszcie 
przystąpić do wyciągania wła­
ściwych wniosków w stosun­
ku do winnych tego stanu rze­
czy. Myślę, że warto ustawić

*

Czy wiecie, że w Nowej Hucie procent dzieci jest 
jednym z najliczniejszych w Polsce? Nowa Huta jest 
zarazem chyba jedynym tak wielkim miastem w kra­
ju, nie posiadającym jeszcze ani jednego ogródka 
jordanowskiego, ani jednego porządnie zorganizowa­

nego i zabezpieczonego placu zabaw dziecięcych,

stycznego miasta pod Krako­
wem.

Tek już jest, że wszystkie 
wycieczki z kraju i zagranicy 
zwiedzające Nową Hutę, za­
chwycają się kombinatem, je­
go ogromem, nowoczesnością, 
bogactwem zieleni, porząd­
kiem i wzrastającą z każdym

nujący w naszej dzielnicy. 
Brak koordynacji robót, brak 
kompleksowego wykończenia 
bloków i osiedli, brak wre­
szcie „winnych“ i „odpo­
wiedzialnych” — to wszystko 
w sumie daje efekty, że cu­
dzoziemiec zwiedzając nasze 
miasto, przystaje zdumiony i

Cudzoziemcy zwiedzający miasto dziwią się, „dlacze­
go nie tynkujecie bloków, nie porządkujecie otoczenia, 
nie usuwacie usterek? Przecież tu mogłoby być na­

prawdę pięknie!"

Tu dawno już miał być piękny Plac Ratuszowy, jako 
niezbędny fragment nowoczesnego miasta.

bietnice i plany wciąż nie są 
realizowane.

Trudne? Niemożliwe? Nie. 
Po prostu jest to wynikiem 
karygodnego niedbalstwa
przedsiębiorstw budujących

na kierowniczych stanowi­
skach przedsiębiorstw nowo­
huckich ludzi, którzy by byli 
zdolni do dalszego zdecydo­
wanego i efektywnego działa­
nia. TADEUSZ CZUBALA
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Dz’ś przedstawiamy naszym Czytelnikom rozwój Za 
kładu Koksochemicznego w latach 1959—1965. W ten 
sposób zapoczątkujemy cykl materiałów obrazujących 

perspektywy rozbudowy najważniejszych wydziałów 
Huty im. Lenina. Poza tym podajemy kilka informa­
cji z planów rozbudowy naszej dzielnicy.

Felieton fibHVMMj

Zakład Koksochemiczny zo­
stanie rozbudowany w 
pierwszej fazie (lata 1959 

do 1961) do ośmiu baterii. Na­
stępnie do roku 1964 zostanie 
wybudowana nowa koksownia 
licząca cztery dalsze baterie. 
W sumie będziemy więc mieć 
w hucie w roku 1965 — 12 ba­
terii koksowniczych. Będą one 
dawać ogółem 3,6 min ton ko­
ksu rocznie, w tym 3,1 min 
ton koksu wielkopiecowego. 
Po całkowitym zaspokojenu 
potrzeb huty pozostanie rocz­
nie ok. 500 tys. ton koksu, któ­
ry będzie mógł być wysłany 
na zewnątrz.

Dalsze baterie będą tego sa­
mego typu co obecne, z tym, 
że zostaną zmodernizowane 
(będzie polepszony sposób ich 
opalania i zastosuje się bez­
dymne obsadzanie baterii).

W tej chwili trwają już in­
tensywne prace przy budowie 
baterii koksowniczych nr 7 i 
8- Bardziej zaawansowana jest 
w budowie bateria nr 8. Na 
naszym zdjęciu mechaniczna 
koparka drążąca wykop pod 
fundamenty baterii koksowni­
czej nr 7.

Jak już wspomnieliśmy bar­
dziej zaawansowana jest bu­
dowa baterii koksowniczej nr 
3. W tej chwili brygady ZBNI 
nr 2 FPB Huty im. Lenina 
wykonują roboty przy funda­
mentach baterii. W pracach 
tych wykorzystywane są sze­
roko doświadczenia nabyte 
przy budowie poprzednich o- 
bicktów Zakładu Koksochemi­
cznego. A to oznacza praco­
wać szybciej i lepiej!

Lokalizacja obydwu nowych 
baterii kosowniczych — w po­
bliżu poprzednich przedłuży 
znacznie ich szereg. Nowa ko­
ksownia zostanie wybudowa­
na na południe od dzisiejszej.

Na składowisku węgla Za­
kładu Koksochemicznego, no 
zakończeniu rozbudowy zakła. 
dudu, dzienny przywóz węg.a 
wyniesie ok. 15 tysięcy ton, tj. 
około 15 pociągów, w związ­
ku z tym wybuduje się obok 
istniejącej, drugą wywrotnicę 
wagonową. Obecny skład wę­
gla zostanie pow.ększony prze-, 
szło dwukrotnie. Eędzie można" 
tu magazynować jednorazowo 
ponad 130 tys. ten węgla, tj. 
zapas wystarczający mniej 
więcej na dwutygodniową pro­
dukcję.

Zastosuje sę nową techno­
logię przygotowania węgla, 
polegającą na selektywnym i 
petrograficznym mieleniu. Po­
zwoli to na znaczne zmniej­
szenie zużycia deficytowych

węgli koksujących przy zwię­
kszonym zużyciu węgli gazo­
wych i energetycznych.

Jednocześnie z rozbudową 
Wydziału Pieców Koksowni­
czych i Wydziału Przygotowa­
nia Węgla, rozbuduje sę wy­
dziel uzysk;wan;a produktów 
węglopochodnych. Dostarczy 
on w roku 1965 około 185 tys.

ton smoły, 60 tys. ton benzolu 
i 50 tys. ton siarczanu amo­
nu. Gazu koksowego będziemy 
uzyskiwać około 1.6 miliarda 
m sześć, rocznie. W porówna­
niu ze stanem dzisiejszym 
wynosi to około 100 proc, wię­
cej. Gaz zostanie użyty dla po­
trzeb własnych huty i zasili 
sieć dalekosiężną.

Dramat skrajnego egoiimu ♦ Na 
ekranie - Orson Wells! V Podwodne 

przygody Haasa ♦ Nowe filmy
I.eo Joannon nie jest zna­

ny polskiej publiczności, toteż 
jego interesujący film sensa­
cyjno-obyczajowy ..Portier z 
Lazurowego Wybrzeża’’ sta­
nowi na naszych ekranach za­
powiedź dobrej, nieszablono­
wej roboty reżyserskiej i dra­
matycznej.

Film ten opowiada o tra­
gicznych dziejach profesora, 
skrzywdzonego przez swych 
uczniów. Jest tu rozpatrywa­
ny problem młodzieży przed­
wcześnie dojrzałej i zdepra­
wowanej w swym doświad­
czeniu życiowym, egoizmie i 
braku jakichkolwiek hamul­
ców moralnych. Amoralne ży­
cie doprowadza ją do występ­
ków, nie liczy się ona już z 
żadnymi ludzkimi prawami, 
by zachować siebie, a nawet 
w chwili ostatecznej — mło­
dzi zdradzają się na wzajem. 
Profesor, kiedyś wyrzucony 
z pracy przez podłość swych 
uczniów — znajduje w życiu 
szansę, która pozwala mu zde­
maskować ich oblicza, a prze­
de wszystkim przemówić do 
rodziców, którzy patrzyli 
przez palce na życie swych 
rozpieszczonych jedynaków. 
Problem liberalizmu w wy­
chowaniu i jego skutki za­
równo ze strony rodziców jak 
i samej szkoły ukazuje Joan­
nen z całym realizmem. „Oto 
do czego doprowadza mło­
dzież nasza pobłażliwość!" — 
zdaje się mówić reżyser. — 
Nic was nie obchodzi ich ży- , 
cle, a potem, gdy siedzą na 
ławie oskarżonych, już nie 
można im pomóc. Jest zapóź- 
no!’’.

Jest w tym filmie atmosfe­
ra, napięcie walki dwóch po­
staw życiowych: egoizmu i 
uczciwości. To przeciwstawie­
nie staje się jeszcze bardziej 
wyraźne i w scenach na La­
zurowym Wybrzeżu, w oto­
czeniu przepychu hotelowego, 
tam właśnie, gdzie tak często 
lęgnie się zbrodnia i występek 
za cenę pieniądza.

W roli głównej doskonały 
aktor francuski Pierre Fres-

m

nay, którego ujrzymy niedługo 
w filmie Clouzota „Zbrod­
niarz mieszka pod numerem 
21'’ w roli komisarza policji.

Wyjątkową pozycję na na­
szych ekranach stanowi ame­
rykański melodramat pod ty­
tułem „Na zawsze", reżyserii 
Irwinga Pichela. Film ten re­
prezentuje prawdziwą paradę 
gwiazd i zarazem niecodzien­
ny scenariusz. Został nakrę­
cony w 1945 roku, stąd tak 
wiele w nim akcentów cha­
rakterystycznych dla okresu 
powojennego w Ameryce. Ki­
nematografia tego okresu nie 
stroniła od zagadnień społecz­
nych. a nawet politycznych, 
znajdujących najpełniejszy 
wyraz w filmie Wylera „Ńaj-

neutralność, 
młodym chłopcom życie i spo­
kój w ich niezagrożonych do­
mach.

Myśl ta oczywiście nie jest 
tak klarowna i czysta, jak w 
filmie problemowym — przy­
tłacza ją balast łzawej histo­
rii bohaterów, którzy zagubi­
li się i odnaleźli po 21 latach, 
przyczem jeszcze jest ten 
trzeci...

O wiele bardziej interesu­
jące stanie sit spojrzenie na 
ten film od strony kreacji 
artystycznych, których jest 
naprawdę wiele. Trzeba tu 
wymienić najpierw jedną z 
najpopularniejszych aktorek 
Ameryki— Claudette Colbert, 
której mimo jej wielkiej sła­
wy nie znamy za dobrze. 
Grała w filmie „Elżbieta" 
Marcela Pagliero (W składan- 
ne „Elżbieta, Joanna, Lizy- 
strata") Natomiast Orson 
Wells, Wszechstronny twórca 
ekranu, reżyser, aktor, pro­
ducent filmowy, pisarz radio­
wy znany jest z doskonałego 
filmu „Obywatel Kane” (19ID, 
którym to filmem otworzył 
w Hollywood nowy etap ki­
nematografii. Zrewolucjonizo­

„Na

zapewniająca - Orson Wells gra rolę zaginio- j 
nego męża bohaterki. a

Drugim' partnerem CIau- i 
dette jest Georges Brent, zna- 
ny m. in. z filmu „Malowana f 
zasłona", gdzie był partnerem f 
Grety Garbo- W „Na zawsze” ‘ 
debiutuje również bardzo 
ciekawa aktorka — Natalie 
Wood, dziś już sławna gwiaz­
da Hollywoodu.

Wart jeszcze wzmianki — 
twórca muzyki do tego filmu 
Jest to znany kompozytor 
Max Steiner, trzykrotny lau­
reat nagrody „Oskara”, (m. 
in. za muzykę do filmu „Po­
tępieńcy"). Cały podkład mu­
zyczny filmu opiera się na 
jednym motywie dyskretnie 
cieniowanym i podkreślają­
cym z umiarem rozgrywający 
się dramat. Warto pójść na 
ten ciekawy' film 
niektórzy nie 1 , .
kinie... /

Doskonały reżyser austriac- / 
ki Haas znów nas wiedzie w / 
podwodne krainy wielkiej t 
wody! Jego kolorowa „Przy- / 
goda na morzu Czerwonym" / 
zdobyła sobie licznych wielbi- / 
cieli i daie gwarancje, że / 
„GIGANTY MORZA” dadzą / 
nam równą ilość wzruszeń i / 
zachwytów na dziwami P°d-/ u
wodnej fauny. A więc dob- / ’ ługowe (handlaw. 
rej zabawy! t niczei obszerne a:

NOWE FILMY:
„13 Komisariat" — 1

główka detektywistyczna pro- V 
dukcji czechosłowackiej, gdzie / 
wszystko się dzieje według t 
klasycznych reguł pani Chri- t 
sti /

,.Bitwa o ciężką wodę" — / 
pasjonujący dokument histo­
ryczny. Film sensacyjny i na­
prawdę wart < 
walka o ciężką wodę .. -------
drugiej wojny światowej- 

„Dwie rywalki” — film 
radziecki — obyczajowy dra­
mat miłosny. Konflikt cieka­
wy, < 
Ale jest prawdziwa miłość..

i /
f

/ 
lm — mimo, że > 
lubią płakać w /

i Jak wiadomo Nowa Huta w 
/ latach 1959—1965 zostanie
/poważnie rozbudowana, przy- 
/będą jej nowe osiedla, nowe 
/obiekty socjalne, ‘kulturalno- 
J oświatowe i sportowe. Zdjęcie 

poniżej przedstawia makietę 
/ osiedla D-l które jest już na

ukończeniu 1 D-2. Tak będą 
one wyglądać za parę lat. W 
tym roku rozpocznie się budo­
wę ośmiu bloków i kotłowni- 
W następnym natomiast za- 
cznie się budowa dalszych 
dziewięciu bloków.

Na terenie nowego osiedla 
przewidziane są urządzenia u- 

'e i rzemieśl- 
. nicze) obszerne garaże, dwie 

: ’ szkoły, żłobek, przedszkole,
łami- f przychodnia lekarska, pracow-

•tystyczne dla plastyków- 
arzy i malarzy oraz łaźnia 
nalna. Osiedle D-2 zaj- 
26 ha powierzchni, w tym 
zieleni, mlędzy-osiedlo-

nie artystyczne dla 
rzeźbiarzy i 
komunalna.
muje 26 ha 
8 ha 
wej.

Scena z filmu
lepsze lata naszego życia”. 
Filrn Pichela nie ma tak wiel­
kich ambicji, ani nawet tej 
rangi artystycznej. Należy on 
do najpopularniejszego gatunku 
filmowego na Zachodzie — do 
łzawych i ckliwych melodra­
matów. Pod osłoną 
kryje się tu jednak 
szlachetnych tendencji 
łecznych. Twórcy usiłują wy­
kazać, że obojętność Ameryki 
wobec najazdu hitlerowskiego 
na wolne kraje europejskie 
byłaby większą zbrodnią niż

formy 
trochę 

spo-

wał 
wą, 
ale 
mow*j poważny element nie­
pokoju niezdyscyplinowania, 
wręcz anarchii. Pod jego 
wpływem rozwijało się szereg 
młodych twórców amerykań­
skich, a jego filmy „Wspa­
niałość Ambersonów", „Jądro 
ciemności”, „Obcokrajowiec" 
czy adaptacje szekspirowskie, 
wysunęły go zdecydowanie 
na czoło kinematorafii świa­
towej. W filmie „Na zawsze“

zawsze"
nie tylko technikę filmo- 
narrację, język i montaż, 
wniósł do twórczości fil-

/ 
........... , . / 
obejrzenia — / 
wodę w czasie r

ł 
...... ___________  ____ / 
choć trochę uproszczony. / 

.... jest prawdziwa miłości! / 
„Wydawnictwo Ricardi” — / 

najlepsze głosy świata — / 
plus fragmenty pięknych o- 
per — plus migawki z życia 
wielkich kompozytorów — 
plus dużo naiwności i grotes- 
kowości, — równa się — dwie 
godziny rozrywki (kolorowej).

„Zadzwońcie do mojej żo­
ny" — koprodukcja polsko- 
czechosłowacka nareszcie do­
ciera do nas. Film ten 
się w Pradze dużym 
dzeniem, a szczególnie 
tkim podoba się ładna 
ka Basia Połomska.

Zdjęcie powyżej przedstawia 
projekt szkoły muzycznej, któ­
ra wzniesiona zostanę na Ska­
rpie, tuż za kinem „Świato­
wid“. Projektantem szkoły 
muzycznej jest inż. Imgarden 
z Krakowskiego Masto-Pro- 
jektu- Zgodnie z ostatnimi u- 
staleniomi będzie to szkoła roz­
wojowa — podstawowa i lice­
alna. Łącznie przewidziane są 
22 klasy. Poza salami lekcyjny-

/
/
/
/
/ 
t 
ł

____ /........................................
(kast) / mi (o powierzchni 40 m kwa-

cieszy 
powo- 
wszys- 
aktor-

dratowych każda na 25 ucz­
niów) znajdzie tu pomieszcze­
nie duża sala koncertowa na 
750 miejsc i sala kameralna na 
150 miejsc. Ogólna kubatura 
budynku, wynosi 23 tys. m. 
sześć.

Budowa szkoły rozpocznie 
się w przyszłym roku, a pierw­
si „lokatorzy“ będą mogli się 
wprowadzić ped koniec 1951 
roku. . »

J
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„AKTYWIZACJA“
ROZWIJA 

PRODUKCJĘ
«ą Powsta'a w marcu Iz komór­

ki produkcji ubocznej Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy Huty 
im. Lenina) Spółdzielnia Pracy 
..Aktywizacja" Jest jedynym w 
krr-Ju pri docentem tzw. wskaźni­
ków neonowych szynowych oraz, 
drążkowych, uzpadniaczy faz i 
innych przyrządów, mających o- 
gnomne znaczenie dla bezpieczeń­
stwa pracy ludzi zatrudnionych 
przy urządzeniach wysokiego na­
pięcia. Wszystkie produkowane 
przez spółdzielnię przyrządy były 
doląd importowane z Holandii i 
NHF.

Obecnie spółdzielnia przygoto­
wuje się do prcdukcjl autoro.a > - 
czr.ych wyłączników do pralek 
elektrycznych, również nic z::a- 
l-ycli dotąd w Polsce. Przy leli 
pomocy można, będzie uruchomić 
pralkę na określony czar. po 
upiywle którego wyłącza się ona 
automatycznie.

..Aktywizacja" zaopatruje w 
pi edukowane przez siebie przy­
rządy cały kraj. Sprzedała już >v 
ciągu ostatnich kiiku miesięcy 
p.-nad 30.006 sztuk. W przyszłym 
roku produkowane przez spól- 
d’ielnię prsyrządy będą ekspono­
wane na wystawek w 29 krajach.

n.

AMATORSKI 
KONKURS 

ŚPIEWACZY 
W ..OGNISKU 

MŁODYCH“
« Wczoraj tj. w piątek, 5 bm 

rozpoczął się w Klubie „Ogniska 
Mtodyęh” amatorski konkurs 
śpiewaczy. Konkurs odbędzie się 
w kategorii pieśniarzy i piosenka­
rzy. W chwili gdy p'szemy te sło­
wa zgłosiło się Już około 70 kan­
dydatów. A więc impreza zapo­
wiada się bardzo interesująco. 
Wielu kandydatów reprezentuje 
sobą naprawdę wyseki poz’om 
toteż rywalizacja i walka o pierw­
sze miejsce będzie dość emocjo­
nująca. Konkurs potrwa prawdo­
podobnie kilka dni. Zwycięzcami 
okatą się... ale o tym za tydzień

ż

KIEDY WRESZCIE 
GARAŻE BĘDĄ 

WYKORZYSTANE 
ZGODNIE Z 

PRZEZNACZENIEM.’
O Nie tak dawno pisaliśmy o 

b-aku pomieszczeń na garażowa­
nie samochodów ciężarowych bu­
ty. Mimo że zbliżyła się i'm.1, 
samochody w dalszym ciągu stoją 
pod gołym niebem, narażone na 
szkodliwe wpływy atmosferyczne.

W halach Wydziału Transportu 
Samochodowego jest miejsce na 
wszystko, tylko nie na garaże. Są 
wykorzystywane na cele sporto- 
W”. warsztaty szkolne, ogr raną 
p-zestrzeń zajmują urząd? Ta 
działu inwestycji. Dodać trzeba, 
że : samochody prywatne zajmują 
niemało miejsca. W ostatnim cza­
sie miały one być przeniesione do 
garażu na osiedle C-2, niestety 
Stoją 
żach

na osiedle C-2. n: 
w dalszym ciągu w 

huty.

rezultacie nie ma m-wy n 
aby wszystkie samochody

w 
tym. 
mogły się pomieścić w gura’ach. 
Żeby ustawić Ich jak najwięcej, 
przekracza się przepisy bhp. O1- 
stępy między samochodami po- 
w nny bowiem wynosić 1.3 metra, 
a w rzeczywistości wozy stoją tak 
blisko, że nie njożna nawet między 
nimi przejść.

Ten stan stwarza ogromne nie­
bezpieczeństwo. W razie jakie­
gokolwiek pożaru, niemożliwe 
byłoby wyprowadzenie z garażu 
nawet kilku samochodów.

Czy nad tą sytuacją nikt się nie 
zastanowił? Najwyższy czas zała­
twić tę sprawę, póki jeszcze nie 
jest za późno!

bs.

Żegiestowie 
następujące

wypoczynko­

WCZASY
W ŻEGIESTOWIE

q W Domu Wypoczynkowym 
KIL „Sanato” w 
Zdroju odbędą się 
5-anusy Wczasowe.

z* dniowe wczasy
we. które zaczęły się Jut od 3. 
XII. i trwać będą do 16. XII. oraz 
od 19. XII do 1. I. 1959 r.

8-dniowo wczasy wy 
we cd 25. XII. do 1. I. 1959 r.

21-dniowe wczasy lecznicze za­
częte 3. XII. będą trwać do 23. 
XII. 1933 r.

wi: o-

MUà w

konferencją sprawozdawczo-wyborczą

Étp w komitetach» I

:e od lat u- 
ywała się li- 

skrystalizowa-

natyc:

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w grupach ZMS za 
kilka dni dobiegnie końca. O- 
kres, w którym je odbywamy 
różni się poważ?...............
biegłych: uksżtalt 
nia działania, 
ne są poglądy na podstawowe 
problemy w Związku. Mamy 
nadzieję, że mimo istnieją­
cych w dalszym ciągu poważ­
nych braków w stylu i for­
mach pracy grup, kampania 
sprawozdawcza spełni przy­
najmniej w części swe zada­
nie. Jednym z podstawowych 
zadań Związku jest jego stała 
i systematyczna rozbudowa w 
dobry, uczciwy i chętny do 
pracy zespół młodych ludzi. 
Właśnie w zebraniach wybor­
czych była i jest ku temu do­
bra okazja. Tam, gdzie istnie­
je odpowiedni klimat i auto­
rytet grupy, wzrost szeregów 
jest stosunkowo łatwy, nie 
wymagający sz.crokich dysku­
sji przekonywujących.

Wymaga to jednak od ko­
mitetów grup stosowanja ró­
żnorodnych form pracy, w za­
leżności od poziomu posiada­
nej wiedzy politycznej, za­
wodowej, od warunków śro­
dowiska. a przede wszystkim 
od zdolności organizacyjnych.

Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze nasuwają wiele u- 
wag. Tam. gdzie 
komitety traktują 
poważnie zebrania

, są dobrze przygotowane, frek- 
: wericja jest właściwa. Zakoń­
czyła sie już kampania w gru­
pach działania ZMS .Zakładu 

uśtępująca 
kampanię 
wyborcze

czyrEtNicy
Nasz. Czytelnik Stanisław 

Grodowski, pracownik Roz­
mrażalni wagonów rudy i wę­
gla prosi nas o interwencję w 
takiej sprawie:

„Będąc pracownikiem Roz­
mrażalni — pisze — wraz z 
innymi przeszedłem odpowie­
dnie przeszkolenie. Kurs zda­
łem z wynikiem dobrym. Po­
wiedziano nam wtedy, że po 
kursie będziemy pracować w 
Rozmrażalni, a tylko w sezo­
nie letnim będziemy zatrud­
nieni sezonowo przy innych 
pracach. Tymczasem moi ko­
ledzy już przeszli do pracy w 
Rozmrśtżalni (najpierw będą 
jeszcze przeszkoleni) a mnie 
kierownik inż. Gołubickl o- 
świadczył, że nigdzie nie pój­
dę, bo jestem na warsztacie 
potrzebny „...” ja chcę w koń­
cu pracować na jakimś okre­
ślonym stanowisku, chcę mieć 
jakiś fach. Gdybym wcześniej 
wiedział, że chca mnie tutaj 
zostawić, zapisałbym się do 
dwuletniej szkoły przyzakła­
dowej i zdobyłbym papiery 
czeladnika ślusarskiego”.

Stanisław Grodowski —• jak

I

Nieprzypadkowo na czoło kampanii 
przedzjazdowej wysuwają się kon­
kretne zadania gospodarcze. Sprawa 

rozwoju gospodarczego zajmuje bowiem 
centralne miejsce w polityce partii. Od 
rozwoju sił wytwórczych zależy poziom 
życia ludzi pracy, co wpływa w sposób 
decydujący na przeobrażenia w świa­
domości społeczeństwa.

Dlatego główny wysiłek partii zmie­
rza do rozbudowy naszej bazy ekono­
micznej. Dlatego właśnie gospodarska 
troska i inicjatywa, każdy krok, wy­
zwalający możliwości i rezerwy, drze­
miące w naszych zakładach pracy, każ­
da wygospodarowana złotówka — sta­
nowić będą najistotniejszy sprawdzian 
rozmachu i skuteczności naszej pracy 
nrzedzjazdowej.

Do rzędu tych konkretnych spraw 
należy odrodzenie w naszej hucie wy­
nalazczości pracowniczej i ruchu racjo­
nalizatorskiego. Wyniki, jakie uzyska­
liśmy na tym odcinku w br., stanowią 
stan opłakany. Świadczą o tym d^ne 
statystyczne: W 1955 r. w Hucie im. Ixł- 
nina zgłoszono 2.800 wniosków racjo­
nalizatorskich, w 1956 r. — 2.090 a br. 
zaledwie 504. .

Jak’a są przyczyny zastoju ruchu ra­
cjonalizatorskiego w zakładzie, w kto- 
rym istnieją olbrzymie możliwości u- 
sprawnien: a organizacji pracy i uspra­
wnienia procesu produkcyjnego?

Na pierwszym miejscu należy wymie-

I zagadnień postępu
technicznego

niedostateczną pracę komórki* wy-nić ...
nalazczości i Klubu T i R, spowodowa­
ną częściowo likwidacją etatowych pra­
cowników wydziałowych komórek wy­
nalazczości. Zwolnieni pracownicy wy­
tworzyli atmosferę niesprzyjającą roz­
wojowi ruchu racjonalizatorskiego, 
twierdząc jakoby likwidacja tych eta­
tów miała świadczyć o jego fikcyjności. 
Do tego przyczyniło się także zatajanie 
osiągnięć wypracowanych przez nowa­
torów produkcji, których nie uwidacz­
niano w wynikach obniżki kosztów wła­
snych. A są to przecież poważne sumy, 
np. w 1956 r. uzyskano 71 min zł oszęd- 
ności a w ub. r. 101 min zł.

Wielu ludzi twierdzi, że wynalazczość 
jest niepotrzebna w nowoczesnym za­
kładzie — jakim jest Huta im. Lenina, 
że więcej się wydaje na utrzymanie ad­
ministracji i nagrody, niż daje ona ko­
rzyści. Już przytoczone wyżej cyfry o- 
balają to krzywdzące naszych wynalaz­
ców i racjonalizatorów twierdzenie. 
Chcąc ostatecznie obalić niepoparty 
konkretnymi przykładami argument

przytoczę jeszcze kilka danych dotyczą­
cych wydatków związanych z wprowa­
dzeniem postępu technicznego w naszej 
hucie. Otóż w 1957 r. wydatkowano na 
ten cel z funduszu plac 0.28% a br. 
0,18%. Jest to bardzo znikoma kwota w 
porównaniu np. z sumą wydatkowaną 
na zwolnienia chorobowe, która w 1957 
r. wynosiła 4,3% funduszu płac a w br. 
3,8’, o.

Doceniając znaczenie masowego ru­
chu racjonalizatorskiego i wynalazczo­
ści, który w dużej mierze decyduje o 
wynikach obniżki kosztów własnych, 
kierownictwo naszej huty poczyniło już 
pierwsze kroki zmierzające do właści­
wego ustawienia tych zagadnień. M. in. 
powołano specjalną komisję pod prze­
wodnictwem inż. Przybylskiego do o- 
pracowania planu pracy i usprawnienia 
działalności Klubu TIR i komórki wy­
nalazczości.

Kilką dni temu zakończyła pracę ko­
misja, której przewodniczył inż. Jawor­
ski, mająca na celu przeprowadzenie 
weryfikacji wszystkich przyjętych a nie 
zrealizowanych projektów racjonaliza­
torskich. Na przeszło 140 wniosków, z 
których wiele leżało w poszczególnych 
wydziałach przez kilka lat, komisja za­
akceptowała 87 i poleciła niezwłocznie 
zastosować w produkcji.

dz.

Koksochemicznego, ogólna o- 
cena przebiegu zebrań jest do­
bra. Trzeba powiedzieć, że 
wiele pracy włożył sekretarz 
Komitetu Zakiadowecn tow. 
Badian. Komitet Zakładowy 
przygotowuje się obecnie do 
konferencji zakładowej. O 
pracy ZMS w Zakładzie Kok­
sochemicznym można mówić 
z pełnym uznaniem, zwła­
szcza w ostatnim okresie na 
odcinku wzrostu szeregów, i 
większej aktywizacji grup na 
wydziałach.
• Nie można podobnie wyra­

zić się o Komitecie Zakłado­
wym w Pionie Głównego Me­
chanika, gdzie (wybrani w po­
szczególnych wydziałach) to­
warzysze z KZ ZMS mało zaj­
mują się kampanią spraw.- 
wyborczą. Nie lepiej przedsta­
wia się sytuacja 'w Pionie 
Głównego Enęrgetyka i Tran­
sporcie Kolejowym. Słabo 
prz-.gotowane było zebranie w 
Zakładzie Produkcji Ubocznej. 
Sprawozdanie Komitetu zro­
bione na kolanie, nie przedy­
skutowano wcześniej na po­
siedzeniu Komitetu.

Pozytywnym zjawiskiem 
jest fakt, że prawie do wszyst­
kich kemit-tów wchodzi po­
ważna część nowego, chętne­
go do pracy aktywu. Istnieją­
ce dotychczas komitety zosta­
ły poważnie odmłodzone. Ak­
tyw. który był przeszkolony 
na dwutygodniowym obozie w 
Rabce, w większości wchodzi 
do nowych władz. Stąd też 
nasuwa się wniosek o potrz.e- 

pisze dalej w swym liście — 
czuje się również pokrzywdzo­
ny w swym wynagrodzeniu. 
Zarabia mniej niż w Rozmra- 
żalni. Kończy on swój list za­
pytaniem: „czy kierownik bez 
zgody pracownika może go za­
trudnić na jakim bądź stano­
wisku, niezgodnie z jego kwa­
lifikacjami”?

Sądzimy, że autor listu ma 
prawo domagać się zatrudnie­
nia na stanowisku, do którego 
ma przygotowanie, tym bar­
dziej, że — jak pisze — praca 
ta mu odpowiada. Jest to chy­
ba również w interesie zakła­
du pracy, który poniósł koszty 
jego szkolenia. Jeśli jednak 
kierownictwo Rozmrażalni u- 
waża, że jest on przydatny w 
warsztacie ślusarskim, że nie 
ma możliwości pracy na żąda­
nym przez niego stanowisku, 
należy mu zapewnić odpowie­
dnie uposażenie i możliwość 
zdobycia „fachu". Prosimy 
kierownictwo Rozmrażalni, ó 
poinformowanie redakcji o 
załatwieniu sprawy Stanisła­
wa Grodowskiego.

n.

bie organizowania podobnych 
obozów szkoleniowych.

Bardzo poważne zadania 
przed nowym Komitetem sta­
wia grupa ZMS na W—18. 
Szczególną uwagę zwraca się 
na pracę brygad młodzieżo­
wych. O pracy brygad mówi 
się wiele na W 17—I. Stalow­
ni, W—15. Nowy Komitet na 
najpoważniejszym wydziale, 
jakim jest Walcownia Zimna 
Blach już w tej chwili myśli 
o obsadzeniu poszczególnych 
agregatów członkami ZMS, o 
stworzeniu całych zmian mło­
dzieżowych. Sądzę, że imcm- 
tywe tow. Jaszczuka (z Wal­
cowni Zimnej) należy w całej 
pełni popierać i dopomóc w 
jej realizacji.

Okres sprawozdawczo-wy­
borczy w grupach' ma zam­
knąć konferencja sprawozdaw­
czo wyborcza Komitetu fa­
brycznego ZMS. Wydaje się. 
że iuż dziś o nowych wła­
dzach Komitetu winny myśleć 
grupy wybierające swych 
przedstawicieli na konferen­
cję. Rok przyszły, to okres 
wytężonej pracy ZMS przed 
III Zjazdem PZPR. Zadania 
postawione na VI Plenum KC 
ZMS i centralnej naradzie ak­
tywu muszą być w pełni zre­
alizowane. Stwierdzenie, że 
ZMS przyjdzie z poważnym 
dorobkiem na zjazd, musi po­
krywać się z codzienną wytę­
żoną pracą.

LUCJAN KARPIŃSKI
Kier. Organizacyjny KF ZMS

Stalownicy 
przygotowują się 
do współzawodnictwa 
z Komsomolcami
Niedawno odwiedziła na­

szą hutę delegacja Komso­
molców z Zaporoża. Goście 
odwiedzili m. in. Stalownię, 
gdzie dzielono się doświad­
czeniami i omawiano moż­
liwości współzawodnictwa 
pracy pomiędzy załogą na­
szej Stalowni a kcmsomol- 
skimi brygadami w Zapo- 
rożstalu.

W tej chwili organizowa­
na jest w wydziale brygada 
młodzieżowa ZMS, która 
obejmie pracę przy piecu 
martenowskim nr 2. Po jej 
utworzeniu, młodzieżowcy 
pragną przystąpić do 
współzawodnictwa z Kom­
somolcami oraz wezwać do 
szlachetnej rywalizacji za­
łogi innych pieców.

bs.

Wa marginesie 
organizacji produkcji

Od kilku lat, systematycz­
nie co pewien czas powta­
rzaliśmy: polepszyć, uspraw­

nić organizację prdukcji. By­
wało to zawsze w okresach, 
kiedy przeżywaliśmy gorycz 
jakiejś klęski w produkcji.

Dziesiątki, może i setki o- 
pracowań bądź nie były eg­
zekwowane. bądź też stały się 
makulaturą. Nie mogło to mi­
nąć bez siadów w naszych po­
rywach i w naszej psychice. 
Staliśmy się ponurakami i pe­
symistami. Straszyło nas po­
czucie niższości. Nie można 
tego oczywiście uogólniać. Ale 
chyba nie będzie przesadą 
twierdzenie, że pociągnięcia w 
zakreślę organizacji produkcji 
były przeprowadzane na ogół 
po partyzancku, doraźnie i 
bez docelowego planu. Zarzą­
dzenia. polecenia służbowe i 
różne instrukcje często były 
pisane dla asekuranctwa lub 
po prostu dla „cdfajkowania” 
poleceń odgórnych.

Zbyt dobrze wiemy, że bu­
dując. jak na naszą skale, ol­
brzymią i nowoczesną hutę, 
nie wiele zrobiliśmy dla przy­
gotowania prawidłowej orga­
nizacji produkcji. Nie potrze­
ba wymieniać przykładów.

Nie chciałbym tu wpaść w 
gigantomanię. Wielkie słowa 
się łatwo dewaluują. Duże je­
dnak i skomplikowane przed­
siębiorstwo wymaga wielkich 
nakładów pracy, by stworzyć 
prostą i nieskomplikowaną a 
dobrze dciałającą organizację. 
I o to chodzi. Dlatego też 
przygotowanie sprawnej or­
ganizacji produkcji w hucie 
jest zadaniem i trudnym i 
pracochłonnym. Zadanie to 
jest tym trudniejsze a zara­
zem istotniejsze, im wyższy 
jest poziom techniczny urzą­
dzeń i procesu produkcji. Tu 
stawia się wyższe wymogi, a- 
niżeli w małych przedsiębior­
stwach, w których najczęściej 
wystarczy majsterski system 
kierowania produkcją.

Trzeba przy tym na margi­
nesie powiedzieć, żę na ogół 
lubimv improwizować, lubimy 
małe bałaganiki i formułować 
swoje zamierzenia w lekko 
zamąconej wodzie — aby były 
zawsze dwa wyjścia. Taka już 
jest z natury naszą pol­
ska psychika. Przy tym eo- 
rąco pragniemy posiadać do­
brobyt, nowoczesną technikę, 
mechanizacje, urządzenia uła­
twiające życie, ale bez tego 
wszystkiego co jest wysiłkiem, 
dyscypliną i rygorem organi­
zacyjnym. To ostatnie jest dla 
nas szare i nudne, nie wywo­
łujące szerszego zainteresowa­
nia. Bo organizacja — to po­
rządek, dyscyplina, działanie 
wg zegara, rzetelne i punk­
tualne wykonywanie powie­
rzonych zadań.

Ostatnio wskazówka na 
„barometrze” organizacji pro­
dukcji drgnęła. Niskie ciśnie­
nie robocze w produkcji, po­
wstałe w okresie „ekspery­
mentu”, powoli podnosi się. 
Powrót do rozsądnych zasad 
wynagradzania, do akordów i 
stworzen!e zdrowych bodźców 
do pracy spowodowało nie

moi.ua

tylko pewne ożywienie w pro­
dukcji, zwłaszcza w Stalowni, 
ale dało także już konkret­
ne i to poważne powiększenie 
wydajności pracy.

Okazało się, że jednym mą­
drym pociągnięciem 
było zakończyć nieszczęsny o- 
kres spokojnego trawienia w 
atmosferze „eksperymentu”. 
„Dolce far niente” miłośników 
eksperymentu, ślizgających 
się po terenie huty od szychty 
do szychty ze znaną już przy­
śpiewką: czy sie stoi, czy się 
leży — dwa tysiące sie nale­
ży, kończy się. Nie trzeba być 
bardzo wnikliwym. aby 
stwierdzić, że koncepcja ostat­
niej zmiany w systemie płac 
byłą słuszna i skuteczna.

To samo powiedzieć można 
o ostatniej decyzji, dotyczącej 
organizacji produkcji. Wyka­
zuje ona konsekwentną zbież­
ność celów organizacji proda- 
kcji z 
można 
spraw, 
dzenie 
lecenie 
instrukcji w spraw.e organi­
zacji i planowania produkcji 
we wszystkich Walcowniach 
oraz instrukcji dotyczącej go­
spodarki wlewkami i wlewni­
cami stanowią dtiży krók na­
przód na odcinku organizacji 
produkcji huty.

Zasadniczym celem tych in­
strukcji jest uporządkowanie 
zagadnienia planowania pro­
dukcji w tych wydziałach, 
prawidłowe uchwycenie, rozli­
czenie i bilansowanie zarówno 
wsadu, gotowej produkcji, 
czasu roboczego, jak również 
ustalanie możliwie najprost­
szego przebiegu dokumentów 
produkcyjnych, a nadto jedno­
znaczne ustalenie obowiązków 
i odpowiedzialności w tym za­
kresie. Instrukcje zostały 
wprowadzone wstępnie na o- 
kres 3 miesięcy, w którym to 
czasie przeprowadzi się ewen­
tualne korekty.

Warto i trzeba zaznaczyć, że 
nie chodzi tu o jakieś teore­
tyczne, bezduszne opracowa­
nia. Brały w nich 
udział

organizacją płacy. Kie 
bowiem oddzielać tych

Dlatego też wprowa- 
w tych dniach m po- 

dyrektora naczelnego 

ochotniczo 
najlepsze kolektywy 

personelu inżynieryjno-tech­
nicznego i ekonomicznego wy­
działów i zainteresowanych 
działów funkcjonalnych. Za­
sadnicze założenia uzgodniono 
z kierownictwem wydziałów. 
W tym tkwi, sądzę, zasadnicza 
cecha i wysoka praktyczna 
wartość tych opracowań. Naj­
bliższa przyszłość to zresztą o- 
każe.

Oczywiście nie wszystkie 
zagadnienia organizacji pro­
dukcji zostały tym samym 
rozwiązane.

Pozostają do załatwienia np. 
sprawa ważenia, która stale 
jeszcze jest zagadnieniem nie­
rozwiązanym, zagadnienie ba­
dania zdolności przepustowej 
agregatów, usprawnienie or­
ganizacji poszczególnych sta­
nowisk roboczych, gospodarki 
materiałowej itd.

Jednym z zadań, wymagają­
cym również realizacji jest 
zmechanizowanie czynności 
administracyjnych związanych 
z organizacją produkcji, jak: 
ewidencja, rozliczanie, faktu­
rowanie, księgowanie i spo­
rządzenie sprawozdawczości. 
Chodzi tu, co jest jasne, o 
zmniejszenie do minimum 
pracy biurowej.

Trzeba także zawczasu po­
myśleć'o opracowaniu nowej 
koncepcji, która stanowiłaby 
podstawę przy wyborze traf­
nej metody organizacji pro­
dukcji huty po dalszej jej roz­
budowie.

Oczywiście każda nowa 
rzecz — jak nowy samochód 
— potrzebuje dotarcia. I u- 
sprawnienia organizacyjne nie 
obejdą się bez togo. Chodzi o 
to, żeby ono odbywało się w 
granicach dopuszczalnego 
współczynnika, przy zachowa­
niu prawidłowego kierunku. 
Nie od razu Kraków zbudo­
wano, — także i Hutę im. Le­
nina.

Trzeba nam tylko więcej sy­
stematyczności, taktu i więk­
szej umiejętności pracy w ze­
spole oraz — jak sądzę — tro­
chę więcej wzajemnej życzli­
wości.

INŻ. J. MACIEJEWSKI
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Trzylecie Teatru Ludc .

Dyrektor Teatru Ludowego Krystyna Skuszanka i reżyser Jerzy Krasowski

Co piszą
'g Teatrze Ludowym

..tu w Nowej Hucie Jc’1 
teatr, który dzięki inteligen­
cji swego kierownictwa, od- 
w adze swego działania, wdzię­
kowi swoich dekoracji i dzięki 
wyobraźni, która pozwoliła mu 
w sztuce Szekspira przemówić 
potężnie o sprawach naszych 
czasów — dał dowód słuszno­
ści nadziel wyrażonych przez 
G. B. Shawa. że teatr stanie 
się „fabryką myśli, przewod­
nikiem świadomości, światłem 
na drodze społeczeństwa, bro­
nią przeciw rozpaczy i głupo­
cie, świątynią rozwoju czło­
wieka’*.

JERRY DAWSON 
„THE DRAMA” 1957

......z nieśmiertelnej komedii 
Goldoniego młody zespół u- 
ezynił świetne 1 bardzo żywe 
przedstawienie w pełnej eks­
presji wersji o stylu baleto­
wym. Interpretacja Krystyny 
Skuszanki Jest niewątpliwie 
inteligentna, przy całej swojej 
arbitralności. Polega na cie­
kawej i nader wynalazczej 
mieszaninie baletu wyrazistych 
paradoksów oraz cech kome­
dii dell arte.

...Przedstawienie przygoto­
wane zostało z największą 
pieczołowitością, z dużym po­
czuciem odpowiedzialności 1 
najgłębszym entuzjazmem...

Dwaj scenografowie Teatru Ludowego: Józef Szajna, 
i Marian Garlicki w dyskusji nad nowymi pomysłami.

Próba przedstawienia dla dzieci według powieści Zu- 
krowskiego „Porwanie w Tiutiurlistanie”

Mijają trzy lata od pierwszej premiery Te­
atru Ludowego w Nowej Hucie. Otwar­
ty został on 3 grudnia 1955 r. Pierw­

szym przedstawieniem byli „Krakowiacy i 
górale” Wojciecha Bogusławskiego, potem 
grano kolejnó: Carlo Gozziego „Turandot”, 
Juliusza Słowackiego „Balladyna”, Johna 
Steinbecka „Myszy i Ludzie”, Szekspira 
„Miarka za-miarkę”, J. M. Synge‘a „Bohater 
zachodniego świata”, F. Werfla „Jacobowsky 
i pułkownik”, Carlo Goldoniego „Sługa 
dwóch panów”, Aleksandra Fredry „Nowy 
Don Kichot”, Jerzego Broszkiewicza „Imiona 
władzy“, F. Molnara „Liliom”, Tymoteusza 
Karpowicza „Późno wracamy do domu“. R. 
Nasha „Zaklinacz deszczu“, Alberta Camu­
sa „Stan oblężenia“, oraz trzy przedstawie­
nia dziecięce: Ch. Andersena „Królowa śnie­
gu”, Z. Laurentowskiego „Kot w butach“, 
Kornela Makuszyńskiego „O dwóch takich 
co ukradli księżyc”.

Oto trochę statystyki z dziejów tego tea­
tru.

W r. 1956 ilość przedstawień — 202. ilość 
widzów — 53.815, przeciętnie widzów na 
1 przedstawieniu — 266. procentowo w sto­
sunku do ilości 420 miejsc na widowni _
63. W r. 1957 przedstawień 237, widzów 
76.323, na 1 przedstawieniu 322 widzów, czyli 
76 proc. W I p. 1958 r. przedstawień 153, 
widzów 53.270. na 1 przedstawieniu 340 wi­
dzów, czyli 81 proc.

Teatr Ludowy wziął udział w dwóch Mię­
dzynarodowych Festiwalach Teatralnych: w 
roku 1957 w Wenecji, wystawiając_„Sługę 
dwóch panów” Carlo Golniego (był to pierw­
szy występ teatru polskiego na ziemi wło­
skiej w historii polsko-włoskich stosunków 
kulturalnych), w roku 1958 w Theatre des 
Nations w Paryżu, wystawiając „Turandot“ 
Carlo Gozziego i sztukę Werfla .Jicobow- 
sky i pułkownik“. Dwukrotnie występował 
Teatr Ludowy gościnnie w Warszawie ze 
sztukami „Turandot“, „Myszy i ludzie“, 
„Miarka za miarkę”, „Jacobowsky i pułkow­
nik". Stały kontakt utrzymuje Teatr Ludo­
wy z publicznością Śląska.

Najbliższe premiery teatru: „Porwanie w 
Tiutiurlistanie" wg powieści Wojciech Zu- 
krowskiego (przedstawienie dla dzieci). „Bu­
rza“ Szekspira, „Burzliwe życie Lejzorka 
Rojtszwanca“ wg powieści I. Erenburga, 
„Srebrny sen Salomei“ Juliusza Słowackiego.

Stroną dźwiękową każdego przedsta­
wienia zajmuje się radioakustyk 

Hubert Reguła.

tapicerem teatralnym jest mistrt 
Władysław Olech.

teatr z Nowej Huty.

ALBERTO BERTOLINI 
„II GAZETTINE DI VENEZIA” 

LIPIEC 1957
..Najwybitniejsze 1 najbar­

dziej pobudzające akcenty ro­
ku Goldoniego na Międzyna­
rodowym Festiwalu Teatral­
nym w Wenecji wniósł polski

Publiczność potrafiła ocenić 
poszczególne partie sztuki, 
wykazując niespotykane zain­
teresowanie przedstawieniem, 
podkreślała oklaskami „gagi" 
znakomitego komika, nagra­
dzając długą owacją pracę ar­
tystów.

W sali prób asystent reżysera Ryszard Kotas opraco­
wuje sytuacie do sztuki Steiubecka „Myszy i Ludzie".

'Anna Lutosławska aktorka Teatru 
Ludowego.

Władysław Grabowski malarz i mo- 
'talator

Bardzo ważną rolę rekwizytora Stolarze Zygmunt. Osika i Adam
teatru pełni Zbigniew Kaniecki. Sowa przed każdą premierą mają

pełne ręce... roboty.

Brygadierem sceny jest Edward 
Górski.

Pracownia krawiecka pod kierow­
nictwem Feliksa Polaka wykonuje 

wszystkie kostiumy teatralne.

Ludwik Kolonowski i Czesław 
Gmitrowicz. elektrycy i autorzy 

efektów świetlnych.
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Kłopot z komfortem
Mieszkańcy piątych i szó­

stych pięter magazynują 
wodę w wannach. Lokato­
rzy zamieszkali na piętrach 
trzecich i czwartych zaled­
wie raz, albo dwa razy w 
tygodniu mogą korzystać z 
gazowych bojlerów. Przez 
resztę dni „Sanary" nie do­
starczają ciepłej wody. Ci­
śnienie jest za niskie. Osła­
wione hydrofory, o które 
było swego czasu tyle krzy­
ku. nie zdały egzaminu. 
Kąpiel w ciepłej wodzie 
jest nieosiągalna mimo 
komfortu. Dla uspokojenia 
umysłów proponuję ogłosić 
przetarg na wannę. IV ten 
sposób problem wody (ką­
pieli) zostanie rozwiązany 
definitywnie.

Jesteśmy krajem, które­
go mieszkańcy zbytnią hi­
gieną nie grzeszą. Panowie 
od wodociągów mają w 
tym niemały udział i za­
sługi. Dość kłopotów z 
poczciwym związkiem H>O, 
teraz inna kuiestia.

Wiedzą chyba niektórzy 
o tym, że Nowa Huta jest 
zelektryfikowana. Pierwot­
nie przewidywano w diej 
oświetlenie naftowe jako 
pewniejsze, dopiero w o- 
statniej chwili postanowio­
no iść z duchem czasu. 
Stąd elektryfikacja wyko­
nana po partacku. Zajmo­
wali się nią po większej 
części szewcy zwolnieni z 
administracji, względnie u- 
rzędnicy karnie usunięci z 
zakładów krawieckich. Nie 
bez podstaw przypominam 
o tym. Na osiedlu A-33 w 
dwa lata po wprowadzeniu 
się mieszkańców, jeszcze do 
niedawna dzień w dzień 
gasło światło. Kontakty w 
wielu mieszkaniach mają 
tak skomplikowane przez­
naczenia, że trudno się w 
nich połapać. Toster u- 
mieszczony w pokoju wy­
łącza klozet, ten od klozetu 
z kolei gasi światło w 
kuchni. Na klatkach scho­
dowych z reguły nie ma 
światła. Kiedy po dwóch 
latach podłączono osiedle 
do tak zwanej stałej lin»» 
mieszkańcy omal bzika z 
radości nie dostali. Ich pe­
rypetie jednak się nie skoń­
czyły. Istnieją tak zwane 
bezpieczniki, które mają

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
podejmie budowę osiedla

Nawet najśmielsi i najbar­
dziej optymistycznie nastawie­
ni założyciele Robotniczej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
przy Hucie im. Lenina, nie 
przypuszczali w dniu jej po­
wstania , a więc 14 maja 1958 
r., że stanie się ona tym. czym 
jest dzisiaj. W stosunkowo 
krótkim czasie stała się bo­
wiem ..przedsiębiorstwem" li­
czącym około 450 członków, w 
tym 350 pracowników Huty 
im. Lenina. Reszta to pracow­
nicy z innych przedsiębiorstw 
na terenie Nowej Huty. Do 
spółdzielni należą pracownicy: 
Mostostalu, Elektromontażu, 
Przedsiębiorstwa Zmechanizo­
wanego Robót ziemnych, Bi- 
prostalu, Desy.. PUPiK 
„Ruch", Krakowskich Zakła­
dów Żelbetowych i NZG.

Parę dni temu spółdzielnia 
przekazała swym członkom 
trzeci i ostatni w ,br. blok 
mieszkalny na osiedlu D-l. O- 
gółem do mieszkań spółdziel­
czych wprowadziło się 150 ro­
dzin. Większość tych mieszkań, 
bo ponad 80 proc przypadła 
pracownikom huty, 8 proc, o- 
trzymali pracownicy Mostosta­
lu, 6,7 proc. Elektromontażu, 
a resztę pozostałe przedsię­
biorstwa. Spółdzielnia udzieli­
ła swoim członkom 105 poży­
czek na częściowe pokrycip 
wkładu mieszkaniowego.

Z każdym dniem liczba 
członków' spółdzielni wzrasta 
Ludzie podpisują deklaracje i 
składają wnioski o miesz­
kania na lata następne. Już 
dziś prawie pełny jest kom­
plet kandydatów na izby, 
które mają być wybudo­

brzydki zwyczaj nawalania. 
Z nimi pól biedy, 90 proc, 
lokatorów radzi sobie ze 
spalonymi korkami w do­
mowy sposób, watując je 
gwoździem, drutem kolcza­
stym albo wreszcie wymie­
niając na nowe. Trafiują 
się jednak awarie bardziej 
skomplikowane. Nie każdy 
potrafi dać sobie z nimi ra­
dę. A jeżeli nawet potrafił­
by, to nie ma prawa grze­
bać w tablicy rozdzielczej 
poza obrębem mieszkania, 
słusznie zresztą. Kiedy wy. 
padek zdarzy się w dzień — 
pół biedy, ale w nocy... Po­
gotowie Elektryczne tel. 
412-10? Srodze zawiedzie 
się ten, kto tam zadzwoni. 
Panowie z pogotowia inter­
weniują tylko w „poważ­
nych wypadkach", to, ze od 
światła odcięte jest jedno 
mieszkanie, zupełnie ichnie 
obchodzi. 1 nie ma w całej 
Nowej Hucie przedsiębior, 
stwa^ które w nocy napra­
wiłoby ci instalację elek­
tryczną. Trzeba sobie ra­
dzić prywatnie, w ramach 
fuchy, względnie czekać 
następnego dnia i zmiłowa­
nia administracji.

Drugą rewelacją jest 
fakt, że Pogotowie Gazowe 
dla Nowej Huty czynne 
jest tylko od godziny 7.00— 
22.00, podczas gdy krakow­
skie działa całą noc. Osta­
tecznie mogę strawić brak 
światła wieczorem. Trudno 
jednak wyobrazić sobie lu­
dzi oczekujących przez ca­
łą noc pogotowia gazowego. 
Przypuśćmy, że w mieszka­
niu ulatnia się gaz. O go­
dzinie siódmej rano pożą­
daną by była co najwyżej 
interwencja grabarza.

Ja naprawdę cenię kom­
fort. Cenię mój angielski 
WC, chociaż z góry, od są­
siada kapie woda i cały se­
des już zgnił, cenię mój 
„parkiet" mimo, że w szpa­
rach między deskumi do­
skonale mieści się duży 
palec i fura śmieci, cenię 
pralnię, z których nikt o- 
prócz lokatorów „na dziko" 
nigdy nie korzysta. Cenię 
jeszcze wiele innych rzeczy, 
ale tej wody i pogotowia 
gazowo-elektrycznego nie 
mogę darować. LEP

wane w' roku przyszłym. Plan 
inwestycyjny Robotniczej 
Spółdzielni Mieszkaniowej za­
kłada rozpoczęcie w 1959 bu­
dowy osiedla spółdzielczego 
na wzgórzach krzesławickich 
(do 1960 roku 600 izb), nastę­
pnie z budownictwa własnego 
na osiedlu D-2 przekazanie 205 
izb, z odkupu od państwa rów­
nież 205 izb na osiedlu D-2 i 
124 izby na osiedlu D-l.

Zakłada się, że 80 proc, wy­
budowanych i odkupionych 
mieszkań otrzymają pracow­
nicy Huty im. Lenina. Pozo­
stałe 20 proc, członkowie 
spółdzielni z innych przedsię­
biorstw. J. Z.

Bezprawne porady 
Agresorka

Il/ięc przede wszystkim 
’» prezentacja. Nazywam 

się Agresorek, jestem sta­
nu wolnego, pici męskiej i 
liczę niepełne trzy lata. Z 
dniem 1 grudnia 1958 zosta­
łem zaangażowany co re­
dakcji Głosu Nowej Huty 
w charakterze filozoja re­
dakcyjnego. Powierzono mi 
dział porad bezprawnych. 
Będę służył swoją pomocą 
wszystkim strapionym i nę­
kanym przez rozmaite dro­
biazgi.

Ob. Zygmunt W. zamiesz­
kały na osiedlu B-l pisze

D z naszego podwórka

Gdzie bądź można grać 
tylko w „Zośkę”, bo du­
żo miejsca nie trzeba. I 
dlatego „Zośka" króluje 
wśród pokolenia dziesię­

ciolatków.

Ten malec na pewno wołałby bawić się w 
piasku niż w biocie, ale piaskownicy w po­
bliżu nie ma. Zastępuje ją błotnisty placyk.

NOT popularyzatorem

Mieszkamy w dzielnicy stutysięcznej. Chlubimy się wspa­
niałym kombinatem, nowoczesnymi blokami, teatrem, kluba­
mi — całą Nową Hutą. Nie bez podstaw zresztą. Tylko o jed­
nej „drobnej“ sprawie zapomnieliśmy, o tym. że w Nowej 
Hucie będą mieszkały dzieci, bardzo dużo dzieci.

Placyki zabaw, które powstały na osiedlach w większości 
są nie do użytku. Jedynie pełne śmieci piaskownice stanowią 
przedmiot zainteresowania naszych najmłodszych. Innych 
urządzeń nie ma. albo nie zostały uruchomione. Czy mógłby 
ktoś z was wskazać choć jeden czynny basenik na przykład? 
Teraz jest jesień, baseniki są niepotrzebne, ale przypomina­
my o dzieciach starszych i młodszych, które zasługują na 
większą niż dotychczas troskę. Przypatrzmy się ich zabawom, 
przejdźmy się ulicami miasta, zaglądnijmy na osiedlowe pod­
wórka. w

I X

Dzieci z braku miejsc 
do zabawy chodzą bez 
opieki po ulicach, nawet 
te najmłodsze. Nie tak 
dawno dwoje maluchów 
bawiło się na szynach 
tramwajowych. Na 
szczęście obeszło się bez 

wypadku.

nowej myśli technicznej
Ożywioną działalność pro­

wadzi ostatnio na terenie No­
wej Huty i kombinatu NOT. 
Przejawia się ona w licznie 
organizowanych spotkaniach z 
naukowcami, odczytach i nau­
kowych prelekcjach. Chcąc 
bliżej zapoznać się z pracą tej 
pożytecznej placówki, zwróci­
liśmy się do przewodniczącego 
inż. JANA JAWORSKIEGO.

— Panie Inżynierie — na wstępie 
— prosimy o informacje dotyczące 
strony organizacyjnej tutejszego 
Oddziału.

— Na terenie Nowej Huty 
pracuje ok. 3 tys. inżynierów i 
techników, z czego 1.100 jest 
członkami nowohuckiego Od­
działu NOT. Najwyższą wła­
dzą terenową naszej organiza­
cji jest Komitet Porozumie­
wawczy, składający się z dele­
gatów reprezentujących 7 za­
wodowych stowarzyszeń inży­
nierów i techników. Z zasady 
członkami Komitetu są prze­
wodniczący stowarzyszeń, co 
daje gwarancję realizacji 
wniosków uchwalonych przez 
ten organ.

— Jaki jest plan praey Waszej

do redakcji: „Bardzo często 
jadę tramwajem tylko je­
den przystanek, mimo to 
przeważnie płacę. Konduk­
torzy jednak na odcinku 
B-l — kombinat zwykle nie 
dają mi biletu, muszę się 
dopiero upominać. Jak te­
mu zaradzić?”

Drogi Czytelniku, płacić 
należy nawet za jeden 
przystanek, nie ma żadnych 
wyjątków. Gdy konduktor 
nie da Panu biletu upomi­
nać się nie należy. By zro­
zumiał, o co Panu chodzi, 
wystarczy delikatnie u- 

organizacji na najbliższy okres 
czasu?

Ambicją naszego Komitetu 
Porozumiewawczego jest ua­
trakcyjnienie pracy nowohuc­
kiego Oddziału NOT. W tym 
kierunku postawiliśmy już 
pierwsze kroki. W porozumie­
niu z Dyrekcją huty, która u- 
dziela nam owocnej pomocy, 
rozpoczęliśmy cykl odczytów 
technicznych o tematyce zwią­
zanej z działalnością kombi­
natu. Pomyślany jest on w ten 

sposób, że wprowadzi on wszys­
tkich inżynierów i techników 
bez względu na ich specjal­
ność w całokształt zagadnień 
produkcyjnych. Poza tym or­
ganizować będziemy spotkania 
z przedstawicielami dyrekcji i 
organizacji społecznych w ce­
lu omówienia i wspólnego roz­
wiązania trudnych często pro­
blemów.

Prowadzimy na szeroko za­
krojoną skalę akcję rozryw­
kową. W każdą środę o godz. 
18.30, w Klubie Technika wy­
świetlane są bezpłatnie filmy 

gryźć go w łydkę. Sposób 
ten stosowałem wielokrot­
nie z dużym powodzeniem.

Łączę ukłony 
AGRESOREK

fabularne i naukowe, a w so­
boty o godz. 17-ej filmy dla 
dzieci naszych członków. Osta­
tnio uruchomiliśmy własną 
kawiarnię oraz zakupiliśmy te­
lewizor. Ponadto w każdą so­
botę organizować będziemy 
towarzyskie wieczorki tanecz­
ne.

dz.

Kosztowne rękawice 
i nieuczciwy

Huta im. Lenina zakupiła w 
swoim czasie 2.400 par rękawic 
ochronnych, od Chałupniczej 
Spółdzielni Pracy Stolarsko-Tapi- 
cerskiej im. Si. Pałczyńskiego 
w Częstochowie. Na tran­
sakcji tej sprzedawca — często­
chowska spółdzielnia, osiągnęła 
nadmierny zysk.

Sprawa wyglądała mniej wię­
cej lak. Brygadziście wspomnia­
nej spółdzielni. Franciszkowi Sta­
nisławowi Czarnieckiemu zlecono 
produkcję rękawic z drelichu, z 
brezentu, z brezentu z nakładka­
mi skórzanymi Itp. dla różnych 
przedsiębiorstw. F. St. Czar­
niecki sam nabywał potrzebne 
materiały, sam werbował do tej 
piacy chałupników, sam im wy­
płacał wynagrodzenie. Miał więc 
warunki sprzyjające osiągnięciu 
nieuczciwego zysku.

Kierownik techniczny wymienio­
nej spółdzielni. Leszek Kowasz u- 
stalił normy zużycia materiałowe­
go i czas pracy dla chałupników 
wykonujących te rękawice, bez 
żadnych obowiązujących przepi­
sów, jedynie na podstawie słow­
nych wyjaśnień Czarnieckiego. O- 
czywiścle więc normy te zostały 
zawyżone. 1 to bardzo poważnie. 
Nie koniec na tym. Czarniecki, 
wypłacając chałupnikom wyna. 
grodzenie I ich oszukiwał. Nieza­
leżnie od tego, że wypłaca! im 
o wiele niższe stawki od należ­
nych. sfałszował wiele podpisów, 
a nawet wpisywał na listy plac 
fikcyjne osoby!

Nadmierny zysk spółdzielni o- 
siągnięty ze sprzedaży Hucie im. 
Lenina i innym przedsiębiorslwom 
rękawic ochronnych po zawyżo­
nych cenach — sięga ?4J tys. zł.

Natomiast zyski samego Czar. 

Najpopularniejszą rozrywką 
jest „jazda" kołkiem i gra w 
piłkę, ale boisk brakuje. Me­
cze rozgrywane są na trawni­
kach przed blokami, które 
bardzo na tym cierpią.

brygadzista
nieckiego są o wiele wyższe. Na 
fałszowaniu podpisów chałupni­
ków i wypłacaniu im niższych od 
należnych wynagrodzeń. Czarnieć» 
ki osiągnął 323.388 zł. Przez po­
branie materiałów do produkcji 
rękawic, które zamiast rozdzielić 
chałupnikom — wykorzystał »1 
własnym warsztacie rymarskinx 
Czarniecki zarobił 220.662 zł. I 
wreszcie, sprzedał swej spółdziel­
ni 2.400 par rękawic wykonanych 
w swoim prywatnym warsztacie, 
po zawyżonych cenach, na której 
to transakcji zyska! bezprawnie 
122.592 zł. W sumie więc, na prze, 
strzeni od października 1956 do 
końca 1957 r.. w którym to okre­
sie miały miejsce opisane wyżej 
fakty, Czarniecki nieuczciwie za­
robi! 666.613 Zł i 48 gr...

Sprawa Czarnieckiego i Kowasza 
znalazła się niedawno na wokan­
dzie Sądu Wojewódzkiego w Kra­
kowie. W pierwszych dniach roz­
prawy Sąd pod przewodnictwem 
sędziego Sądu Wojewódzkiego 
Koniuszewskte*go przesłucha! o- 
skarżonych i pierwszych świad­
ków.

Czarniecki nie przyznaje się do 
winy, natomiast Kowasz częściowo 
potwierdził swą winę. Przyznał on. 
że opracowywał faktury jedynie 
w oparciu o wyjaśnienia Czarniec­
kiego. natomiast utrzymuje, że nie 
polecał wpisywać do faktur cen, 
nie zatwierdzonych przez WKC. 
Świadkowie na ogół potwierdzają 
winę oskarżonych.

Jaki bęahie ostateczny rezultat, 
dowiemy się w połowie grudnia, 
gdyż rozprawa została przerwana 
do 10. XII. br. Sąd przesłucha 
jeszcze 9 świadków i 2 biegłych, 
którzy wydadzą opinię o sprawie.

(RG)
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Sensacją naszej stolicy był os­
tatnio helikopter dokonujący pró­
bnych lotów i lądowań na ta­
rasie ...Grand Hotelu. W przy­
szłości będzie on utrzymywał stalą 
komunikację między lotniskiem 
na Okęciu i hotelem. Prubny 
lot na tej trasie trwał zaledwie 
■1 minuty.

Zbliża się rok olimpijski, a z 
nim rozpoczęcie igrzysk. XVII 
Olimpiada odbędzie się jak wia­
domo w Rzymie. Włosi przygo­
towują się już intensywnie do 
Olimpiady, dbając przede wszyst­
kim o wybudowanie odpowied­
nich. pięknych obiektów sporto­
wych. Oto jeden 
olimpijskich.

ze stadionów

Smutny koniec 
słynnego samo­
lotu turbosilni- 
kowego produk­
cji angielskiej

„Viscount”. Pod 
Nettuno we Wło­
szech uległ on 
groźnej katastro­
fie.

Zdjęcie Bramy 
Brandenburskiej 
w Berlinie. Zni­
szczona w czasie 
ostatniej wojny 
brama jest wła­
śnie w końco­
wym stadium 

odbudowy. Na 
jej szczycie sta­
nie znowu roz­

pędzona kwa- 
dryga.

w
Oto najnowszy model płaszczą 

na jesień i zimę bieżącego roku, 
lansowanego przez jedną z dużych 
firm francuskich. Krótki, bo krót­
ki, ale ładny i modny...

HI lazł we mnie jeż i zwinął 
się w kłębek, gdzieś po­

wyżej brzucha. To nawet w 
pierwszej chuńli zabawne. 
Czuć w sobie taką kłującą 
kulkę. Jedno draśnięcie, po­
tem drugie i naraz jeż zaczy 
na ogromnieć. Wydłużają się 
igły coraz ostrzejsze, coraz 
bardziej kłujące. To już prze­
stoje być zabawne, jest zbyt 
bolesne.

Czasem próbuję zamówić, u- 
śpić jeża, jak to czynią zama- 
wiacze wężów. Ale widocznie 
jeże są od nich mądrzejsze. 
Nie dadzą się tak łatwo oszu­
kać, wyprowadzić w pole; i 
co najwyżej przyczają się na 
chwilę, by natychmiast ze 
zdwojoną silą ukłuć.

Na przykład kiedyś chcia- 
lem uciec o,d niepokoju. Usia­
dłem na ławce i patrzyłem 
jak jesień gaśnie, jak zamieć 
dzieci idzie w zawody z opa­
dłymi liśćmi. Któreś dziecko 
kopnęło kasztan. Potoczył się 
aż do moich nóg, krągła, znie­
ruchomiała na zawsze zapo­
wiedź przyszłego drzewa.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. Ryba mor­

ska, 6. Nauka o sposobach 
przygotowania lekarstw, 10. 
Rodzaj ciastka, 12. Nić szew­
ska, 13. Rzeka górska, 14. 
Droga, gościniec, 15. Jednost­
ki angielskiej miary długości, 
16. Pierwotny mieszkaniec 
kraju, 19. Stolica Maroka, 
20. Owoce lub minerały. 23. 
Jednakże, atoli, wszelako, 
26. Ustrój, w którym nie bę­
dzie rózhic klasowych, 28. 
Człowiek, który trzeźwo pa­
trzy na świat> 30. Część dnia, 
31. Składnik powietrza, 32. 
Kraj sąsiadujący ze Związ­
kiem Radzieckim, 33. Popu­
larne samochody osobowe, 34. 
Spływa rzeką na wiosnę.

PIONOWO: 1. Rola, gleba, 
2. Chwast zbożowy, 4. Małpa 
człekokształtna, 5. Imię żeń­
skie, 7. Rodzaj wyższej uczel­
ni technicznej, 8. Specjalista 
w zakresie chorób dziecięcych, 
9. Okres czasu, 11. Metalowa 
pokrywa silnika samochodo­
wego, 12. Dawny pieniądz zło­
ty, 17. Statek powietrzny, 18. 
Straż, posterunek, 21. Odnogi, 
odgałęzienia, 22. Pocisk pod­
wodny, 24. Narzędzia górni­
cze, 25. Fabryka tarcic, 27. 
Żołnierze w dawnej kawa­
lerii, 29. Imię żeńskie.

Rozwiązania należy przesy- 
; lać na adres redakcji w ter­

minie tygodniowym od daty 
ukazania się ,•Głosu” z dopis­
kiem na kopercie ..Rozrywki 
umysłowe”. Wśród czytelni- 

: ków, którzy nadeślą prawi- 
■ dlowe rozwiązania rozlosowa­
ne zostaną nagrody książko­
we.

Jaegfc Zwfcowłbi

Jeż
O mądra jesieni, nawet ty 

nie zdołałaś uśpić mego jeża.
Pod paznokcie wbiły się 

szpileczki niepokoju. Jeż moc­
niej kłuje w małej norce ser. 
ca. Rozparty spokojnie na ła­
wce miotałem się, jak liść 
niesiony wiatrem. Nie potrafię 
zakrzyczeć mego niepokoju 
najgłośniejszą piosenką, naj­
modniejszym tańcem, najsłod­
szym pocałunkiem.

Takie historie z jeżem nie 
trafiają się wprawdzie co­
dziennie, ale są wystarczają­
co ostre, by pamiętać o nich 
długo. Pamiętam jeden wie­
czór spędzony w tatrzańskim 
schronisku. Z samotnej wspi­
naczki nie wrócił mój przyja­
ciel. O zmierzchu poszła na 
ścianę grupa ratowników. Nie

wracali całą, długą jesienną 
noc. Jeż czuwał razem zt 
mną, wierny, nieodstępny ta- 
warzysz. To interesujące ob­
serwować. jak takie zwierząt­
ko potrafi rosnąć. Z godziny, 
na godzinę (a godziny niepo­
koju trwają znacznie dłużej 
niż te normalne, odmierzane 
wskazówkami zegarka). Przed 
świtem doszedł już do mon­
strualnych rozmiarów. Złago­
dniał dopiero rano, gdy pogo­
towie zniosło z gór ciało me­
go przyjaciela. Zapadł w czuj­
ny sen, by znów w stosownej 
chwili dać o sobie znać.

Z pewnością i w was włazi 
nieraz to kłujące stworzenie. 
Bo każdy z nas ma swojego 
jeża. To nawet dobrze, gdy 
pokłuje kolcami niepokoju, 
obudzi z drętwej obojętno­
ści. Bo w gruncie rzeczy jeż, 
to pożyteczne stworzenie. Tak 
przynajmniej twierdzą przy­
rodnicy, a swoje twierdzenia 
zwykli opierać na latach dłu­
gich doświadczeń.

ROZWIĄZANIE
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Poziomo: 3. droga, 6. Kot- 
larewski, 9. asfalt, 10. kame­
ra. 11. arara, 14. brystol, 16. 
szamoty, 18. astat, "19. anszlus, 
20. Emanuel, 21. zegar. 22. fur­
man, 24. trotyl, 26. kanak, 28.

Armida, 30. atleta, 32. aklima­
tyzacja.

Pionowo: 1. armator. 2. A- 
gresor, 4. kotlet, 5. okrasa, 7. 
astronauta, 8. arytmetyka, 11. 
alasz, 12. antagonista, 13. as­
ter, 15. sezam, 17. manko. 23. 
Anielka, 25. relacja, 26. kar­
ma, 27. kasza ,29. Rea, 31. 
tła.

LUDOWY
« bm. godz. 19.15, „Zaklinacz de­
szczu”, 7 bm. godz. 19.15 ..Księż­
niczka Turandot”, 8 bm. nieczyn­
ny, 9—12 bm. godz. 19.15 „Sten 
oblężenia".

PRZEDPOŁUDNIOWE 
SEANSE W KINIE „ŚWIT”

Zapewne nie wszyscy mie­
szkańcy Nowej Huty wiedzą 
już o tym, że od 1 bm. wy­
świetlane są w kinie „Świt” 
na małej sali filmy przed po­
łudniem, o godz. 10.30. Pro­
gram jest taki sam, jaki idzie 
po południu na dużej sali.

Innowacje tę wprowadzo­
no narazie w formie ekspe­
rymentu. Jeżeli frekwencja 
na seansach przedpołudnio­
wych będzie duża, to istnie­
je możliwość wprowadzenia 
od Nowego Roku dwóch fil­
mów w godzinach porannych 
i ewentualnie przeniesienia 
ich na dużą salę.

Sądzimy, że zmianę tę 
przyjmą z zadowoleniem no­
wohuccy kinomani, a zwi-cz­
cza ci wszyscy, którzy pracu­
ją na drugą zmianę i nie mo­
gą pójść wieczorem do kina.

i dr

ŚWIT: godz. 1«. II. 20 do 11 bm. 
„Na zawsze” melodramat amer, 
od 12 bm. „Giganty morza" film 
egzot, pred. austriackiej.

ŚWIT mała sala: godz. 15, 17, 
19 do 9 bm. ..Lekkoduch" korne. 
d!a włoska, od 10 brr. „Eroica” 
dramat polski.

ŚWIATOWID: godz. 1«. 18. 20 
do 10 bm. „Portier z „żurowego 
wybrzeża" psychol. p> d. franc., 
od 11 bm. „Gość z iświaiów” 
komedia franc.

ŚWIATOWID mała a: godz. 
15, 17, 19 do 9 bm. „‘ renie In­
diano" prod. argent., 'd 10 bm. 
„Gorzki ryż" dramat ,-łoskl.
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